
aCDAKCi &l
CkjaAals, Targ Drzewny 8/7 
Gdrola, Mściwoja 8 te) 22-6C 

* U R f O (i J 
Sekretariat 335-60 
Centi 335-61 do 65 
Bed sport 318-97 
śmiało 1 szca. 345-17 
Bed. nocny 335-66 

Plamo redaguje zespól

DZIENNIK BAŁTYCKI ADMINISTRACJA
Odaóak, ul. Gdyńskich Ko­

synierów U
Dyrektor delegatury 335-39 
Sekretariat deleg. 316-33 
Ogłoszenia Gdańsk, Targ 
Drzewny 3/ł 335-80
Ogłoszenia Gdynia 22-07 
Pismo wydaje INSTYTUT 
PRASY „CZYTELNIK«

ROK VIII NR 189 PIĄTEK, 8 SIERPNIA 1952 R. CENA 15 GR.

Poznać, zrozumieć i poświęcić życie
wielkie] sprawie zwycięstwa socjalizmu

to najpiękniejsze zadanie dzisiejszego pokolenia
Uchwala Zarządu Głównego ZMP o pracy po Zlocie Młodych Przodowników

WARSZAWA (PAP). Zarząd Główny Związku Młodzieży Pol 
skiej powziął uchwałę o pracy po Zlocie Młodych Przodowników 
Budowniczych Polski Ludowej. W uchwale czytamy m. in.:

ZMPZlot pokazał, że młodzieży bli­
ska jest wielka prawda, wypowie 
dziana przez towarzysza Bieru­
ta w przemówieniu na Zlocie:

„Zwycięstwo socjalizmu to 
epoka odrodzenia w dziejach 
całej ludzkości. Poznać, zro­
zumieć i poświęcić życie tej 
wielkiej sprawie — oto nasz 
cel, najszlachetniejsze i naj­
piękniejsze zadanie dzisiej­
szego pokolenia".

W uroczystym ślubowaniu zło­
żonym ojczyźnie na ręce jej Pier­
wszego Budowniczego, towarzy­
sza Bieruta, delegaci na Zlot w 
imieniu całej młodzieży wyrazi­
li gotowość do walki pod kierow­
nictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej we Froncie 
Narodowym w obronie pokoju 
światowego, o wykonanie Planu 
6-letniego. o utrwalenie niepodle­
głości Polski, o umocnienie brat­
niego sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Ostrze tej walki skierowane 
jest przeciwko amerykańsko - hi­
tlerowskim imperialistom i ludo­
bójcom, ich pomocnikom za gra­
nicą i w kraju, obcym najmitom 
i wrogom ludu.

W dalszym ciągu uchwały Za 
rząd Główny ZMP poleca wszyst 
kim organizacjom Związku Mło­
dzieży Polskiej w toku szerokiej 
kampanii sprawozdań ze Zlotu 
zapoznać całą młodzież z jego 
przebiegiem, z przemówieniem 
Prezydenta Bieruta i ślubowa­
niem młodego pokolenia, omówić 
wielkie i odpowiedzialne obowiąz 
ki, jakie nakłada ono na młodzież, 
wskazując wszystkim chłopcom i 
dziewczętom, że ich głównym za 
daniem jest przetworzyć w czyn 
słowa ślubowania i wskazania 
Prezydenta Bieruta.

Omawiając cele kampanii spra 
wozdawczej uchwała kładzie na 
dsk na szerokie popularyzowa­
nie praw, jakie daje młodzieży 
Konstytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i demokratycz­
na ordynacja wyborcza, walki, 
którą stoczył lud pracujący za­
nim zdobył te prawa, osiągnięć 
w budownictwie podstaw ustroju 
socjalistycznego, pomocy jakiej 
narodowi naszemu udzielają na 
rody Związku Radzieckiego, oraz 
prawdy wielkiej idei Marksa-En- 
gelsa - Lenina - Stalina.

Równocześnie — jak podkreś­
la uchwała — ZMP-owcy, ucze­
stnicy Zlotu i wszyscy młodzi pa 
trioci powinni uczyć się demasko 
wać jadowitą, zakłamaną, żeru­
jącą na ciemnocie robotę wro­
gów ludu.

Uchwała wskazuje następnie, 
że korzystając z pomocy uczest­

ników Zlotu, organizacje 
-owskie powinny stale rozsze­
rzać front walki o zwycięskie wy 
konanie zadań Planu 6-letnie­
go, rozwijając dalej wspaniały 
ruch współzawodnictwa.

„Niech uczestnicy Zlotu — gło 
si uchwała — występują z inicja 
tywą nowych zobowiązań produk 
cyjnych i oszczędnościowych,. no 
wych umów o współzawodnict­
wie, niech ruch Wart Zlotowych 
przekształca się w ruch wielowar 
sztatowców, niech mistrzowskie 
opanowanie zawodu i usprawnia 
nie metod pracy staje się przed 
miotem dumy coraz to nowych 
tysięcy chłopców i dziewcząt.

Wielkie zadania, postawio­
ne przez VII Plenum KC PZPR, 
powinny być punktem wyjścia 
dla szerokiej pracy, organizacji 
zetempowskiej wśród młodzie­
ży w celu szybszego usuwania 
„wąskich gardeł“ gospodarki na

I rod owej.
| Należy rozwinąć masowy ruch 
‘zgłaszania się zetempowców ^ i 
młodzieży do pracy w przemyśle 
metalowym, węglowym, chemicz 
nym i budownictwie, wzmóc na 
pływ dziewcząt do produkcji, 
wziąć pod opiekę i organizować 
stały dopływ sił roboczych do 

i kluczowych obiektów Planu, jak 
na przykład Nowa Huta i prze­
mysł budowy okrętów.

W dalszym ciągu uchwała 
stwierdza:

Odpowiedzialnym, zaszczyt­
nym zadaniem organizacji ZMP 
jest organizowanie szturmu mlo 
dzieży na zdobycie twierdzy nau 
ki i wiedzy.

Szczególną uwagę zwraca u- 
chwała na prace na wsi:

Marsz młodzieży chłopskiej 
po wiedzę rolniczą, zapoznawanie 
jej z nowoczesną agrotechniką i 
zasadami przebudowy ustroju roi 
nego na socjalistyczny spółdziel­
czy nowy ład — oto nadzwyczaj 
ważne zadania Związku Młodzie­
ży Polskiej.

Organizacje wiejskie ZMP po­
winny śmielej prowadzić mło­
dzież do walki z kułackim wy­
zyskiem i spekulacją, szerzej or­
ganizować współzawodnictwo mło 
dzieży chłopskiej w kampanii 
żniwno - omłotowej, zwalczaniu 
szkodników i podnoszeniu uro­
dzajów, w terminowym wykony­
waniu przez gromady patriotycz­
nego obowiązku dostaw zboża, 
ziemniaków, mięsa i mleka, obo­
wiązku sprawnego uiszczania po 
datków, niezbędnych dla zaspo­
kojenia potrzeb państwowych.

Niech delegaci na Zlot umac­
niają zadzierzgnięte dawniej, 
przed Zlotem i na Zlocie, węzły 
bojowej przyjaźni młodzieży ro­

botniczej i chłopskiej, niech miej 
skie, a zwłaszcza robotnicze _ or­
ganizacje ZMP, udzielają więk­
szej pomocy organizacjom mło­
dzieży na wsi, w PGR-ach, 
POM-ach 1 spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

Z naciskiem podkreśla uchwa­
ła, że celem wykonania wielkich 
zadań, postawionych przez Par­
tię i Rząd przed Związkiem Mło­
dzieży Polskiej, niezbędna _ jest 
dalsza rozbudowa i umocnienie 
organizacji ZMP.

„Związek Młodzieży Polskiej 
wzywa pod swe sztandary wszy­
stkich młodych patriotów w mie­
ście i na wsi".

,Niech uczestnicy Zlotu, a 
wraz z nimi wszyscy aktywni 
chłopcy 1 dziewczęta, pomagają

w ożywieniu pracy zetempow­
skiej wszędzie tam, gdzie jest 
ona jeszcze zaniedbana, niech 
śmiało krytykują instancje ZMP 
za ich niedomagania, za słabą 
znajomość potrzeb, trosk i zain­
teresowań młodzieży".

„Niech najlepsi spośród człon­
ków ZMP, młodych przodowni­
ków pracy i nauki — czytamy w 
zakończeniu uchwały — przygo 
towują się do największego za­
szczytu, do wstępowania w sze­
regi Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, awangardy kla­
sy robotniczej i narodu polskie­
go, która jest rozumem, dumą i 
sumieniem naszego kraju, która 
śmiało i odważnie prowadzi oj­
czyznę do walki o jasną przy­
szłość, o socjalizm".

Z bohaterskich walk w Korei

Na zdjęciu: Oddział obsługi moździerzy Caj Czau-deha zni­
szczył cztery czołgi nieprzyjacielskie i jeden batalion nieprzy­
jacielskiej piechoty. Fot. - CAF

Wieziemy chleb dla Ludowej Ojczyzny
Pierwsza w woj. gdańskim manifestacyjna dostawa zboża

Szybko rozeszła się wieść wśród przodujących chłopów z 
Dąbrówki Malborsikiej w powiecie sztumskim, że Nowa Wieś z 
sąsiedniej gminy podjęła zobowiązanie o przedterminowej do­
stawie zboża i wezwała do współzawodnictwa wszystkie gro­

mady woj. gdańskiego.
Nie zwlekając ani chwili Anto 

ni Trawiński, prezes koła ZSCh, 
— zwołał naradę aktywu gro­
madzkiego, który zadecydował, że 
zboże z pierwszych omłotów gro­
mada odstawi zbiorowo i manife 
stacyjnie 6 sierpnia br. Decyzja 
ta znalazła pełne uznanie w ca 
łej gromadzie. Niezwłocznie przy­
stąpiono do omłotów żyta i jęcz­
mienia, rozplanowując młockar­
nie w ramach pomocy sąsiedzkiej.

Zacieśniamy sojusz 
nMniczo-chfopski

Długim korowodem, niby or­
szak weselny, naładowane zbo­
żem, udekorowane transparenta­
mi i szturmówkami furmanki pa 
rokonne przybyły do punktów 
skupu GS w Szronach. W blasku

pomoc Państwa Ludowego".
Zabrawszy głos w imieniu chło 

pów z Dąbrówki Malborskiej, 
Ignacy Szefler powiedział: „Zboże 
z pierwszych omłotów postano­
wiliśmy sprzedać państwu. Prag­
niemy tym zacieśnić sojusz robo­
tniczo - chłopski, umocnić spój­
nię wsi z miastem i przyśpieszyć 
tempo wykonania Planu 6-let­
niego, oraz utrzymać zdobyte w 
akcji wiosenno - siewnej przo­
downictwo naszej gromady".

Dzięki sprawnej obsłudze^ GS-u 
i wzajemnej pomocy chłopów, cd 
biór zboża przebiegł sprawnie.

Sypie sią ziarno na chleb 
dla miast i wsi

Jako pierwszy odważył 487 kg
porannego słońca"'ulmiechaTy'Idę ^ówSI^ Sm
opalone żniwnym skwarem chłop I Sielezian,
sWe twarze. Zewnętrznym symbo
lem patriotycznego czynu chło­
pów 'jest transparent pisany ich 
rękami: „Wieziemy chleb dla Lu 
dowej Ojczyzny", który umiesz­
czono na pełnym worków zboża 
wozie Lucjana Olszewskiego.

Do zebranych chłopów przed 
stojącym na rampie umajonym 
zielenią wagonem przemówił 
przewodniczący Prez. GRN w 
Szropach Henryk Chęć, który na 
zakończenie powiedział: „7 lat te­
mu pobieraliście z magazynów 
państwowych zboże siewne i in­
wentarz. Dziś, po zebraniu boga­
tych plonów dajecie dowód swej 
wdzięczności za okazywaną wam

dzę, że moim śladem pójdą wszy 
scy pracujący na roli ZMP-ow- 
cy".

Mieiifiizki wyzysk robotników amerykańskich
wywołał nową falą strajków

NOWY JORK (PAP), Dziennik „Daily Worker" donosi z 
Chicago, że robotnicy wielu zakładów przemysłu stalowego, kto 
rży po dwumiesięcznym strajku, prowadzonym w celu uzyska­
nia podwyżki płac powrócili do pracy, obecnie znowu zastraj 
kowali.
Tym razem strajkują oni prze­

ciwko spotęgowaniu wyzysku ro­
botników drogą nadmiernej inten 
syfikacji pracy.

Kilkuset robotników fabryki to 
warzystwa „United Steel Corpo-

Wysnkf® odznaczenia 
zasłużonych księży

W dniu wczorajszym w Sta 
romiejskhn Ratuszu w Gdań­
sku odbyło się uroczyste po­
siedzenie Okręgowej Komisji 
Księży i jej sympatyków przy

arządz’e Okręgu Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację.

W imieniu Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta wiceprze­
wodniczący Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej 
poseł Błgus udekorował za­
służonych księży Krzyżami 
Zasługi.

Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mali: ks. BONAWENTURA
BBRŻMINSKI z Malborka 
oraz ks. KLEMENS MAJEW­
SKI z Dąbrówki Malborskiej.

(mp)

ration" przerwało pracę na znak 
protestu przeciwko. zmniejszeniu 
liczby robotników przy jednoczes 
nym zobowiązaniu pozostałych ro 
botników do wykonania dawnej 
pracy.

W walcowni spółki „Inland 
Steel Co“ robotnicy proklamowali 
strajk w związku z zarządzeniem 
tej spółki w sprawie zwiększenia 
produkcji o 40 proc. przy zacho­
waniu dawnej liczby robotników. 
Dziennik przytacza wiele innych 
faktów, świadczących o stosowa­
niu podobnych metod w fabry­
kach przemysłu stalowego, 
wbrew zawartym umowom i 
protestom związków zawodo­
wych. Przewodniczący miejsco­
wej organizacji związkowej o- 
świadczył korespondentowi „Dai­
ly Worker“, że wzmagając sy­
stem „wyciskania potu", przed­
siębiorcy uciekają się do metod 
gestapo, polegających na przy­
dzielaniu do każdej grupy dwóch 
— trzech robotników specjalnego 
nadzorcy, który narzuca tempo 
pracy.

Prasa związkowa stwierdza, że

cią szybkiego wzbogacenia się na 
zamówieniach wojennych, nie­
przestrzeganie warunków bezpie­
czeństwa pracy doprowadziło do 
rekordowego wzrostu^ liczby nie­
szczęśliwych wypadków. ^ Według 
oficjalnych danych, w ciągu 1951 
roku na skutek nieszczęśliwych 
wypadków w przemyśle amery­
kańskim ucierpiało prawie dwa 
miliony ludzi, a 16 tysięcy osób 
zginęło.

Spółdzielaie
przodują

w sprzedaży zboża państwa
Spółdzielnia produkcyjna w 

Dużej Pastwie, w powiecie 
kwidzyńskim, która wezwała 
do współzawodnictwa w do­
stawie zboża wszystkie spół­
dzielnie województwa gdań­
skiego dostarczyła już do 
miejscowego punktu skupu 9 
ton zboża. Omłoty, które roz 
poczęto 4 sierpnia br., prowa­
dzone są codziennie młockar­
nią o wydajności 10 ton.

Podejmując apel spółdziel­
ców z Dużej Pastwy, spóldziel 
nia produkcyjna w Kulniku 
(pow. gdański) przystąpi do 
omłotów 8 sierpnia br. i do 
niedzieli odstawi 15 ton kwa 
lifikowanego zboża.

Na apel spółdzielni produk 
cyjnej Duża Pastwa i groma­
dy Nowa Wieś, odpowiedziało 
zobowiązaniami 5 spółdzielni 
produkcyjnych i 9 gromad wo 
jewództwa gdańskiego.

(J. śm)

Ob. Ignacy Szefler właści 
ciel 9,5 ha ziemi, którego plan 
dostawy wynosi 4.370 kg zboża, 
na razie przywiózł 500 kg, bo 
nie zdążył więcej wymłócić. 
Zobowiązał się jednak w termi 
nie do 15 sierpnia wykonać w 
100 proc. obowiązkową dosta­
wę i ponadto sprzedać państ­
wu przynajmniej 500 kg zbo­
ża.

Dzięki racjonalnej uprawie zie 
mi i wielostronnym stosowaniu 
nawozów sztucznych Szefler o- 
siągnął w br. 19 q żyta z 1 ha* to 
jest o 5 q więcej jak w roku u- 
biegłym. Dlatego też z łatwością 
wywiąże się z obowiązku wobec 
państwa oraz w znacznie wyż­
szym stopniu zwiększy hodowlę 
trzody chlewnej. Ob. Trawiński, 
przywiózł 1.200 kg, przy czym 
większość swego planu wykona 
dostawą pszenicy z nadwyżką 
około 300 kg.

Stefan Malicki, posiadacz 2 
ha ziemi, przywiózł 301 kg zbo 
ża, przekraczając dostawę o 51 
jkg i jako pierwszy w gminie 
wykonał swój plan z nadwyż­
ką czcząc w ten sposób uchwa 
loną przez Sejm Konstytucję 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Wszyscy chłopi otrzymali. pie­
niądze za dostarczone zboże w 
specjalnie zainstalowanym na 
miejscu punkcie GKS. Wielu rol­
ników zaopatrzyło się w podręcz 
nym kiosku GS w niezbędne arty 
kuły codziennego użytku, jak wia 
dra, bańki na mleko, worki na

mąkę, sznurek do snopowiązałek 
itp.

15 ton wysokogatunkowego zbo 
ża — to poważny zastrzyk na po­
czet sierpniowego planu — mówi 
ob. Szymkowski, magazynier 
punktu skupu.

Powracający chłopi z Dąbrówki 
Malborskiej postanowili jak naj­
szybciej ukończyć rozpoczęte zbio 
ry pszenicy i owsa, prowadzić 
dalsze omlety i roczny plan sprze 
dąży zboża w wysokości 170 ton 
wykonać najpóźniej do 10 wrześ­
nia br.

JAN ŚMIAŁEK

„Przyjaźń narodów" 
Nowa wielka budowla w ZSRR

MOSKWA. (PAP). Na granicy 
trzech republik radzieckich — 
Litwy, Łotwy i Białorusi rozpo­
częto budowę pierwszej w ZSRR, 
międzyrepublikańskiej kołchozo­
wej elektrowni wodnej.

Elektrownia ta budowana jest 
na jeziorze Dryświaty przez 12 
kołchozów. W jej budowie obok 
Łotyszów, Litwinów i Białoru­
sinów bierze również udział lud 
ność polska, zamieszkująca w 
rejonie duksztańskim w obwo­
dzie wileńskim. Nową elektrow­
nię nazwano „Przyjaźń naro­
dów".

Nowa elektrownia wodna od­
dana zostanie do użytku w dniu 
5 grudnia br.

Obłudne manewry mocarstw zachodnich
w sprawie Niemiec

BERLIN. (PAP). Jak donosi z 
Bonn Agencja ADN, nowy wy­
soki komisarz USA w Niemczech 
zachodnich Walter Donnelly przy 
jął grupę dziennikarzy amery­
kańskich, na których prośbę zło­
żył oświadczenie na temat noty 
trzech moearstw zachodnich z 
10 lipca br. do rządu ZSRR w 
sprawie Niemiec.

Według wywodów Donnelly'- 
ego, rząd USA skłonny był po­
czątkowo odrzucić kategorycznie 
propozycje zawarte w nocie rzą­
du radzieckiego z 24 maja br. 
Rząd USA był zdania, że zwoła­
nie konferencji czterech mo­
carstw doprowadzi do zwłoki lub 
nawet spowoduje udaremnienie

Siany Zjednoczone montują nowy 
agresywny blok w strefie Pacyfiku

NOWY JORK (PAP). W dniach 
4 — 7 bm. toczyła się w Honolulu 
konferencja ministrów spraw za­
granicznych Stanów Zjednoczo­
nych, Australii i Nowej Zelandii. 
Celem konferencji, zwołanej przez 
Achesona, było utworzenie tzw. 
„unii strefy Pacyfiku".

Konferencja w Honolulu była 
dalszym krokiem w kierunku u- 
tworzenia w tej strefie nowego, 
agresywnego bloku na wzór blo­
ku atlantyckiego. Koła rządzące 
USA pragną wciągnąć do „unii 
strefy Pacyfiku" również Fili­
piny i Japonię, a niektórzy po­
litycy amerykańscy projektują

w wyniku zwiększenia intensyfi-l włączenie doń kliki Li Syn-mana, 
kacji pracy, spowodowanej chę-iCzang Kai-szeka i Bao Daia

nawet mówią o wciągnięciu Bur- 
my, Indonezji, Malajów i Indii.

„Daily Worker" stwierdza, że 
imperialistom amerykańskim cho 
dzi o bardziej bezpośredni u- 
dział rządu japońskiego w ame­
rykańskich przygotowaniach wo 
jennych na Pacyfiku. Jednakże 
dążehia USA do połączenia w 
nowym agresywnym sojuszu kra­
jów, które w swoim czasie padły 
ofiarą agresji japońskiej, z odbu­
dowaną przez Amerykanów mi- 
litarystyczną Japonią, napotyka­
ją na liczne przeszkody. Należy 
podkreślić, że koła rządzące Au­
stralii i Nowej Zelandii, pod na­
ciskiem opinii publicznej tych kra

jów, domagały się w ubiegłym 
roku od USA gwarancji przed 
odrodzeniem militaryzmu japoń­
skiego.

Znamienne jest, że organizując 
unię strefy Pacyfiku, Stany Zje 
dnoczone nie zaprosiły do niej 
Anglii i w konferencji w Hono­
lulu przedstawiciel Anglii nie 
uczestniczył. Fakt ten wywołał 
niemałe rozgoryczenie w angiel­
skiej opinii publicznej, która oba 
wia się, że nowy blok montowa­
ny przez USA wymierzony będzie 
przeciwko wpływom angielskim 
zarówno w Australii i Nowej Ze­
landii, jak i w Azji południowo- 
wschodniej.

' ratyfikacji umów zawartych w 
Bonn i Paryżu. Donnelly stwier­
dził jednak, że pierwszy od­
dźwięk bońskiego „układu ogól­
nego" i układu paryskiego w 
sprawie „wspólnoty europej­
skiej", był niekorzystny ponad 
wszelkie oczekiwania. Żaden z 
parlamentów europejskich nie 
był skłonny dokonać ratyfikacji 
podpisanych układów. W opinii 
publicznej krajów zachodnich 
przeważał pogląd, że rozwiąza­
nie sprawy niemieckiej nastąpić 
winno na drodze rokowań ze 
Związkiem Radzieckim.

W tych warunkach rząd francu 
ski zaproponował wyrażenie za­
sadniczej zgody na zwołanie kon 
ferencji czterech mocarstw w 
sprawie niemieckiej, ale pod wa­
runkami, które musiałyby być 
nie do przyjęcia dla Związku Ra 
dzieckiego. Był to obliczony na 
dalszą metę manewr, mający za­
pewnić ostatecznie ratyfikację 
„układu ogólnego" i układu o 
„wspólnocie europejskiej“ przez 
parlamenty europejskie.

Dlatego też rząd USA — jak 
oznajmił Donnelly — uznał za 
celowe zaaprobowanie propozy­
cji francuskich. Donnelly dał jed 
nakowóż wyraźnie do zrozumie­
nia, że rząd USA również obec­
nie odnosi się negatywnie do 
idei zwołania konferencji czte­
rech mocarstw w sprawie Nie­
miec. Ze względu jednak na ży­
czenia Francji i Anglii, uczyni on 
ze swej strony wszystko, aby 
spróbować przerzucić na Zxvtą- 
zek Radziecki odpowiedzialność 
za niepowodzenie tei konferencji.

i



3 DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 188)

Odtrącona dłoń żebraka
(Telefonem od korespondenta API dla „Dziennika Bałtyckiego“)

PARYŻ, w sierpniu
Odmowa Stanów Zjednoczonych dokonania zamówień (off 

shore) dla zbrojeniowego przemysłu francuskiego wprawiła ofi 
cjalne koła Paryża w głębokie zakłopotanie. Nie pomogły me­
moriały, interwencje w ambasadzie USA w Paryżu i w Departa­

mencie Stanu w Waszyngtonie. Nie pomogły prośby i zaklęcia. Rę­
ka wyciągnięta po jałmużnę została brutalnie odtrącona. Jeszcze 
raz okazało się, że Amerykanie nie potrzebują sprzymierzeń­
ców, lecz posłusznych lokajów.
Bezustanne prośby rządów fran 

cuskich o coraz to nową „pomoc“ 
dolarową zdenerwowały imperia­
listów USA, którzy — jak podkre 
ślił waszyngtoński korespondent 
„Monde“ — oświadczają, że „Fran 
cja zbyt często występuje w roli 
„płaczącego dziedka“. Oceniając 
tę sytuację mieszczański „Com­
bat“ pisze: „Postawa żebraka
przyjęta na stałe przez rządy 
francuskie została potraktowana 
przez komentatorów amerykań­
skich z ironią, zabarwioną po­
gardą. Czy chodzi o pokrycie de­
ficytu handlowego, czy o konty­
nuowanie wojny w Indochinach, 
czy o odbudowanie armii francu­
skiej. przyjęto zwyczaj kierowa­
nia apelu pod adresem Stanów 
Zjednoczonych“.

Male)e pozycja Francji
W tej finansowej zależności 

mieści się znaczna część stopnio­
wego podporządkowania po­
lityki zagranicznej hasłom „z 
Waszyngtonu“. Od 1947 roku, gdy 
usunięto komunistów z rządu i 
połknięto haczyk „pomocy mar- 
shallowskiej", kolejne rządy od 
ustępstwa do ustępstwa wpada­
ły w całkowitą zależność od De­
partamentu Stanu, stając się zwy 
kłymi wykonawcami woli „sprzy­
mierzeńca“ zza Atlantyku.

Pakt atlantycki, stopniowa o-

Nowa Wieś nrzygotownje się 
do odstawy zboża
W Nowej Wsi czynione są ener 

giczne przjrgotowania do zespo­
łowej odstawy 30 ton zboża, któ 
ra nastąpi 9 bm.

Jako pierwszy w gromadzie za 
kończył omłoty żyta Władysław 
Makowski, prezes koła ZSCh.

Młockarnia Kazimierza Ży- 
myckiego, objęta planem pomo­
cy sąsiedzkiej, pracuje bez za­
rzutu pod troskliwą i fachową o- 
pieką motorniczego Józefa Fal­
kowskiego.

Całkowite zakończenie omło- 
tów żyta i jęczmienia ,n3$tapi do 
15 sierpnia. (J. Sm.)

kupacja Francji, „polityka euro­
pejska“, sprowadzają coraz bar­
dziej kraj do roli satelity. A je­
dnocześnie trwa odbudowa na 
prawach pierwszeństwa odweto­
wych Niemiec Zachodnich, jako 
bastionu amerykańskiej agresji w 
Europie. W miarę jak rosną wpły 
wy Bonn, maleje pozycja Fran­
cji.

Przed dworną laty akademik 
Etienne Gilson napisał w głoś­
nym artykule na łamach „Mon­
de“, że Amerykanie pragną kupić 
za dolary krew francuską. Ra­
chunek ten okazał się błędny na 
dalszą metę. Amerykanie potrze­
bują wprawdzie nadal francus­
kiej piechoty, ale nie mają zamki 
ru za nią płacić. Stanom Zjedno­
czonym bynaimniej nie zależy na 
tym, aby pracowały francuskie 
fabryki. Wprost i rzeciwnie, dążą 
do ich likwidacji, aby przejąć je 
następnie na własny rachunek i 
dokończyć dzieła gospodarczej ko 
lonizacji, by tym bezwzględniej 
dyktować swą wolę.

Dziś, gdy rządowi francuskie­
mu proponuje się przehandlowa- 
nie części Lotaryngii w formie 
„europeizacji“ okręgu Forbach, 
równolegle z „europeizacją“ Saa- 
ry dla nasycenia rosnących apety 
tów Adenauera, Waszyngton nie 
używa już perswazji“, ale grozi. 
Ambasador amerykański w Pary­
żu otrzymuje instrukcje, by „na­
legał u rządu francuskiego w 
kierunku jak najszybszego uzgod 
nienia tej sprawy z Bonn“. 
Nie trzeba dodawać, że ze wzglę 
du na kontrolę życia gospodar­
czego Niemiec Zachodnich przez 
imperialistów USA tzw. „euro­
peizacja“ Saary i części Lotaryn 
gii oznaczałaby w praktyce „ame 
rykanizację“ tych okręgów.

Jedynie słuszna droga
Prasa rządowa, rzecz prosta, 

bardzo hałaśliwie „protestuje“ 
przeciw odmowie Waszyngtonu 
dokonania dodatkowych zamó­
wień, przedstawiając wytworzo­
ną sytuację jako uproszczony 
dylemat: albo szukanie kredytów 
w postaci narzucenia 100 miliar­
dów franków nowych podatków 
w przyszłym roku, albo rozłoże­
nie programu zbrojeniowego na 
raty, co pociągnęłoby za sobą zam 
knięcie przynajmniej 12 fabryk, 
w tym 7 lotniczych i bezrobocie 
25 tysięcy robotników.

Załogi spółdzielcze Gdy 168 i Gdy 130
wykonały już roczny plan połowów

Za wzór wszystkim ryba­
kom może służyć załoga 12- 
metrowego kutra Gdy 168 
(szyper Augustyn Dettlaff) ze 
spółdzielni „Jedność Rybac­
ka“ w Gdyni, która dzięki do 
brej organizacji pracy i peł­
nemu wykorzystaniu dni po­
łowowych osiągnęła w lipcu 
doskonałe wyniki.

Rybacy z Gdy 168 wycho­
dzą w morze wyłącznie na 
3-dniowe połowy, które w peł 
ni wykorzystują. Ponadto w 
lipcu wykorzystali jeszcze do 
datkowo dwie niedziele na po 
łowy. W ubiegłym miesiącu 
załoga Gdy 168 bazowała w 
Łebie i łowiła przeważnie na 
Rynnie Słupskiej.

Gdy 168 wykonał plan lip 
covyy w, 196,8 pręc. i jedno­
cześnie w miesiącu tym prze­

kroczył plan roczny o 16,9 
proc.

Czwartym kutrem „Jednoś­
ci“, którego załoga przedter­
minowo wykonała plan rocz­
ny, jest Gdy 130 (szyper Fer 
dynand Konkol) — 102,6 proc. 
planu rocznego.

W lipcu rybacy „Jedności", 
łowiąc przeważnie koło Born- 
holmu i na Rynnie Słupskiej, 
a w ostatniej dekadzie na wy 
sokości Kłajpedy, mieli dobre, 
ą często nawet bardzo dobre 
wyniki. 16 załóg przekroczyło 
plan miesięczny. Są to: Gdy
70 — 182,9 proc., Gdy 45 — 
167,7 proc., Gdy 76 — 167 
proc., Gdy 129 — 147,9 proc., 
Gdy 118 — 123,7 proc., Gdy
71 — 121,1 proc., a dalej Gdy
41, Gdy 39. Gdy 75, Gdy 116, 
Gdy 5, Gdy 74, Gdy 72, Gdy 
127 i Gdy 115. (ś)

Jasne, że tak postawiony dy­
lemat jest z gruntu fałszywy. 
Istnieje on tylko o tyle, o ile 
zachowuje się dotychczasową 
politykę wojny i nędzy, dykto 
waną przez milionerów amery 
kańskich.

Jedyne słuszne rozwiązanie pro 
blemu polega na zwalczaniu zła 
u źródła, a nie wtórnych obja­
wów. Tylko powrót do gospo­
darki pokojowej i odzyskanie 
niepodległości narodowej może za 
pobiec katastrofie. Prawdę tę 
rozumieją coraz lepiej miliony 
Francuzów, jednocząc się wokół 
klasy robotniczej, jako prawdzi­
wego obrońcy słusznej sprawy, 
gwaranta przyszłych

POWSZEDNI
DZIEŃ/ KRAMI HAD

W trosce o powszechną zdrowotność
Profesor medycyny ordynuje w tacji. Samoloty Smoleńskiej Sta

szpitalu wiejskim! Brzmi to co 
najmniej dziwnie. W Związku 
Radzieckim jednak nie jest rząd 
kością, że najwybitniejsi lekarze 
przyjmują w klinikach wiejskich.

Stało się to możliwe dzięki po 
mocy lotnictwa sanitarnego. Np, 
prof. Niekrasow, kierownik kli­
niki chirurgicznej w Smoleńsku,
w ciągu jednego miesiąca trzy- 

zwycięstw! krotnie odwiedzał szpitale rejono 
GEORGES DERVELLE we i na miejscu udzielał konsul -

cji Lotniczej obsługuje ponad 
70 specjalistów, którzy regular­
nie udają się w odległy teren, 
badają na miejscu chorych i po 
maga ją w pracy oraz udzielają 
rad miejscowym lekarzom.

W bieżącym roku lotnicy Ró­
wieńskiego Portu Lotniczego 
(USRR) dokonali przeszło 140 lo 
tów, obsługując lekarzy, nadto 
przewieźli 30 ciężko chorych do 
specjalnych klinik i szpitali.

Będziemy " ' w życie wielkie idee Konstytucji
Młodzież Stoczni Pólnoenei w SdańsRu

zdobyła przechodnie proporce ZWZMPśZPSG
W świetlicy Stoczni Północnej odbyła się w ubiegłą środę 

uroczysta akademia pozlotowa. Młodzi pracownicy, serdecznie 
powitali zaproszonych do Prezydium przewodniczącego ZW ZMP 
W. Wołezewa, przedstawicieli ZM i ZD ZMP, ZPGG, KZ PZPR, 
Rady Zakładowej, Dyrekcji oraz młodych przodowników pracy.

Referat, który podsumował wy 
niki pracy przedzlotowej, wygło­
sił przewodniczący ZZ ZMP Ed­
win Wiśniewski. Stwierdził on, 
że młodzież Stoczni Północnej bę 
dzie nieustannie, coraz lepiej i 
coraz wydatniej walczyć o jak 
najlepsze wykonanie planów pro 
dukcyjnych.

Zwycięstwo
Następuje najbardziej wzrusza 

jąca chwila wręczenia przechod­
nich proporców.

Wśród burzliwych oklasków 
wiceprzewodniczący Zarządu 
Dzielnicy ZMP Marian Pod- 
góreczny wręczył przodującej 
brygadzie im. Feliksa Dzier­
żyńskiego z kadłubowni — 
proporzec przechodni Zarzą­
du Wojewódzkiego ZMP.

Przedstawiciele Zarządu Por 
tu Gdańsk - Gdynia wręczyli 
przechodni proporzec ZPGG 
dla całej załogi.

Młodzież stoczniowa przyrzek­
ła dołożyć wszelkich starań, aby 
proporce przeszły Po trzykrot­
nym zwycięstwie na ich włas­
ność.

W’äysküsji pbdjęfo dla uczczę

Przed I Krajowym Korigreśem S|)6łdż. Zaopatrzenia i Zbytu

Przodujący chłopi naszego województwa - delegaci na Knngres
będą stale zacieśniali spójnię między miastem a wsią

Wielkim przeglądem poważnych osiągnięć GS-ów wojewódz­
twa gdańskiego, a zarazem wytyczeniem nowych metod walki o 
dalsze pogłębienie wkładu naszej wsi w realizację sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, były wczorajsze obrady czołowych reprezen­
tantów chłopstwa gdańskiego — delegatów na I Krajowy Kongres 
Spółdzielczości, Zaopatrzenia i Zbytu w Warszawie.

Wśród przybyłych ze wszyst­
kich zakątków naszego wojewódz 
twa delegatów na kongres, wi­
dzimy wielu przodujących chło­
pów, którzy ofiarną walką o za­
bezpieczenie przed wyzyskiem ku 
łąckim interesów mało i średnio­
rolnych chłopów oraz osobistą, 
stale przodującą postawą przy 
ponadplanowo realizowanych do­
stawach, złożyli już wielokrotnie 
dowody swego głębokiego patrio­
tyzmu ludowego i nieugiętej woli 
coraz głębszej realizacji sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Ci co przodują w pracy 
i w walce

Większość z nich to ludzie od- 
i Srebrnymi 

■ to znani w
znaczeni Brązowymi 
Krzyżami Zasługi, —

swych gromadach bojownicy o u- 
sprawnienie pracy GS-ów, o po­
głębienie wkładu wsi w budowę 
podstaw socjalizmu w Polsce Lu 
dowej.

Widzimy wśród nich średnio­
rolnego chłopa z gromady Gołu- 
bie (gm. Stężyca, pow. kartuski)— 
Alojzego Szczypiora, odznaczone­
go Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
który oczekując na otwarcie o- 
brad, omawia z sąsiadami istnie 
jące w swym GS-ie braki.

Wśród licznie przybyłej na o- 
brady młodzieży, jest delegatka 
na Zlot Młodych Budowniczych 
Polski Ludowej — przewodniczą­
ca Żarz. Gm. ZMP w Miłocinie 
Kazimiera Wilińska — wybrana 
również i teraz na delegata na 
kongres w Warszawie. Mówi ona 
swym kolegom o konieczności za

Żniwa w w cale! pełni
mm

Sprawnv nrzebieg tegorocznej akcji żniwno - omletowej zaw 
dzięczamy w dużej mierze pomocy Państwowych Ośrodków 
Maszynowych. POM-y oprócz stałej pomocy udzielanej spół 
dzielniom produkcyjnym, pomagają także gospodarzom 
indywidualnym.
Na zdjęciu: Traktorzyści POM-u koszą żyto.

jęcia przez młodzież bardziej bo­
jowej i zdecydowanej postawy w 
walce przeciwko machinacjom ku 
łąckich kumotrów, którzy gdzie­
niegdzie jeszcze przyczaili się w 
GS-ach.

Radośnie witani przez delega­
tów zajęli miejsca w Prezydium 
przedstawiciele KW PZPR w 
Gdańsku — ob. Grycendler i ob.
Krakowa — oraz przedstawiciel 
Żarz. Gł. GRS ZSCh ob. Woj- 
nowski.

Dyr. Żarz. Okr. CRS w Gdań­
sku ob. Kazimierz Wójcik w ob­
szernym referacie, analizującym 
osiągnięcia i braki GS-ów w ro­
ku bież., wskazał zadania, o któ­
rych realizację powinni stale bić 
się delegaci na kongres w War­
szawie, aby wcielić w życie wiel 
kle wskazania VII Plenum KC 
PZPR.

Ha straż! interesów 
pracujących chłopów

Mówca, podkreślając duże osią 
gnięcia GS-ów naszego wojewódz 
twa, które wykonały ogólny plan 
skupu za pierwsze półrocze w 
110,6 proc., zwrócił uwagę na ko­
nieczność wzmożenia walki o zwię 
kszenie skupu żywca, mleka i 
ziemniaków.

Delegaci żywo omawiali rpra- 
wę zacieśniania spójni między 
miastem a wsią, na co m. in. zwró 
cił uwagę Jan Mruk z Wejhero­
wa, wskazując na dość jeszcze sła 
by kontakt referentów skupu z 
producentami w jego powiecie.

Żywą troska o poprawę stanu 
zaopatrzenia GS-ów były nace­
chowane wystąpienia delegatek 
Marii Górnik z Lęborka i Bieliń­
skiej ze Starogardu. Marla Gór­
nik zwróciła uwagę na potrzebę 
otoczenia stałą opieką gospoda­
rzy kontraktujących rośliny. De­
legatka Bielińska ze Starogardu— 
krytykując niedopuszczalne me­
tody postępowania Centrali O- 
grodniczej, która nie odbiera na 
czas zakontraktowanych u chło­
pów warzyw, zwróciła uwagę, że 
powoduje to zniechęcenie chło­
pów do kontraktacji

Ważną sprawę zaopatrzenia fi­
lii GS-ów w większe ilości <srty- jdelegaci ne Kongres salę obrad, 
kułów żywnościowych, niezbed- J. W.

nych dla pracujących w polu 
kip żniwnych, podkreślił w swym 
wystąpieniu ob. Bigdowski z Lę­
borka, wskazując na możliwość 
dokonywania przerzutów masy to 
warowej z GS-ów obficie zaopa 
trzonych. Z zainteresowaniem o- 
becni słuchali słów uczestniczki 
wycieczki do Związku Radzieckie 
go — Marii Górnik — która weka 
zała jak wielkie sukcesy osiągnę­
ło chłopstwo radzieckie dzięki 
wkroczeniu na drogę spółdzielczo 
ści produkcyjnej.

Aktpi GS-ów waiEBp 
ogniwem w watce klasowej 

m wsi
Zabierający następnie głos de­

legaci, jak Kucharski, z powiatu 
gdańskiego, Plackowska z Wejhe 
rowa, Alojzy Szczypior z Kartuz 
i inni zwrócili uwagę na koniecz 
ność jak najszybszego ukrócenia 
machinacji kułackich kumotrów, 
którzy usiłują zniechęcić chłopa 
do władzy ludowej i poderwać so 
jusz robotniczo-chłopski. Podkre­
ślili oni konieczność jeszcze więk 
szego ubojowienia GS-ów w wal 
ce z wrogiem klasowym.

Podsumowujący dyskusję przed 
stawiciel KW PZPR ob. Grycen­
dler, podkreślił konieczność sta­
łego wcielania w życie wskazań 
VII Plenum KC PZPR o zacieś 
nieniu .spójni między miastem a 
wsią. Mówca stwierdził, że głów­
nym ogniwem na wsi są GS-y i 
skupiony dookoła nich aktyw 
chłopski, z którego wyrosną no. 
we kadry spółdzielczości.

Końcowe słowa ob. Grycendle 
ra o konieczności wniesienia 
przez wieś jeszcze większego wkła 
du w budowę Ludowej Ojczyzny, 
będącej wspólnym dobrem wszy 
stkich ludzi pracy, wzbudziły en 
tuzjastyczne oklaski zebranych 
którzy zamanifestowali w ten spo 
sób swą gorącą miłość i oddanie 
dla Partii i Rządu ludowego.

Z postanowieniem jeszcze więk 
szego wzmożenia walki swych gro 
mad o nowe jutro wsi polskiej— 
o wieś opartą na zasadach spół- 
idŁtelezold — opuszczali gdańscy

nia Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej wiele cen­
nych zobowiązań produkcyjnych. 
Wiele brygad młodzieżowych 
przystąpiło do współzawodnictwa 
umownego z brygadami Stoczni 
Gdańskiej, jak np. brygada im. 
H. Sawickiej z brygadą im. Ob­
rońców Westerplatte, brygada im. 
F. Dzierżyńskiego z brygadą H. 
Sawickiej ze Stoczni Gdańskiej.

W podejmowaniu zobowiązań 
nie zabrakło również junaków z 
brygady SP, pracujących w Sto­
czni Północnej. Zespół uczniów 
stolarskich SP zobowiązał się wy 
konać samodzielnie 100 szaf pod 
wójnych, zamiast dotychczas wy 
konywanych 70 szaf.

Howe zobowiązania
W zobowiązaniach indywidual­

nych Józef Poliński zobowiązał 
się skrócić czas pracy przy pro­
stowaniu klap wodnych na traw­
lerze z 256 godz. do 25 godz. 
Helena Kamińska wykona 42 ma 
terace zaoszczędzając 62 roboczo- 
godziny. Ob. ob. Łebski i Rozkosz 

działu narzędziowni, skomple­
tują 4 aparaty ochronne, gryzar- 
lci do drewna, skracając czas pra 
cy ze 180 godzin do 130 godzin. 
W odpowiedzi na wezwanie mło 
dzieży Stoczni Gdańskiej do 
współzawodnictwa umownego, 
ob. Chyliński z młodzieżowej bry 
gady racjonalizatorów z działu 
wyposażenia, wezwał młodzież ca 
łej Stoczni Północnej oraz Gdań­
skiej do tworzenia młodzieżo­
wych brygad racjonalizatorów.

Ze szczerym zadowoleniem przy 
jęli zgromadzeni oświadczenie 
przodownika pracy, niezorganizo 
wanego, delegata na Zlot kol. Sta 
nisława Ćwiklaka o wstąpieniu 
w szeregi ZMP, oraz wezwanie 
przoduj ących niezorganizo wanych 
pracowników do wstąpienia w 
jego ślady.

Zobowiązania dla uczczenia 
Konstytucji, to nowy, a jakże 
cenny wkład naszej przodującej 
młodzieży Stoczni Północnej do 
ogólnonarodowej walki o plan, 
walki o pokój, o socjalizm.

Omy meldunek
Na zakończenie części oficjal­

nej odczytano list do Prezyden­
ta RP Bolesława Bieruta, w któ­
rym młodzież stoczni przyrzeka 
nie zawieść Jego zaufania i co­
raz wydajniej pracować nad bu­
downictwem lepszego jutra.

Takie oto m. in. serdeczne sło 
wa składają się na list do Pierw 
szego Obywatela Polski Ludo­
wej :

„Zlot i cała kampania przed- 
zlotowa dała nam nowe metody 
do dalszej pracy zawodowej i 
organizacyjnej. Metody te bę­
dziemy nieustannie ulepszać, aże 
by jeszcze lepiej, jeszcze spraw­
niej i jeszcze wydajniej praco­
wać nad budownictwem lepszego, 
szczęśliwszego jutra.

Meldujemy Ci, Kochany To 
warzyszu Prezydencie, że w 
odpowiedzi na wezwanie mło 
dzieży Stoczni Gdańskiej przy 
stąpiliśmy do współzawod­
nictwa.

Na masówce w dniu 6 sier­
pnia 1952 r. podjęliśmy sze­
reg zobowiązań zespołowych i 
indywidualnych na ogólną su 
mę 200.000 zł.

Rozumiemy dobrze, jakie od­
powiedzialne zadania stoją przed 
nami do wykonania. Rozumiemy, 
jaka ciąży na nas odpowiedzial­
ność za dalsze wcielanie w ży­
cie tych wielkich idei, które za­
warte są w naszej Konstytucji“,

(1)

Gdańscy wodniacy 
podpisują listy 

gwarancyjne
Wzorem polskich kolejarzy, 

wprowadzających w coraz szer­
szym zakresie metodę inż. Ko­
walowa, w walce o przyśpiesze­
nie obrotu towarowego i osobo­
wego, oraz o bezawaryjność, za­
łogi statków Ekspozytury Rejo­
nowej Żeglugi na Wiśle w Gdań 
sku przystąpią w najbliższym 
czasie do podpisywania tzw. li­
stów gwarancyjnych.

Listy gwarancyjne zmobilizują 
w jeszcze większej mierze zało­
gi statków, zapewnią terminowe

przedterminowe -wykonanie pla 
nu rocznego, usuną przestoje, co 
z kolei przyczyni się w dużym 
stopniu do zmniejszenia kosztów 
własnych i zaprowadzenia jak 
najdalej posuniętych oszczędno­
ści.

Uważamy, że Dyrekcja Żeglugi 
na Wiśle, oraz Zw. Zaw. Pra­
cowników Żeglugi RP powinny 
zainteresować się tą formą przy­
śpieszania wykonania planu za­
łogi wszystkich statków i zachę 
cić je do włączenia się w spo­
sób coraz żywszy i szerszy w 
nurt metody inż. Kowalowa. (1)

Przypominastiy eiss! kapitalistyczne w Polsce
Wstrząsające oskarżenie

Jakże strasznym, wstrząsającym oskarżeniem ustroju kapi­
talistycznego w przedwojennej Polsce były samobójstwa bez­
robotnych, nie mających już środków do życia względnie zruj­
nowanych psychicznie beznadziejną wegetacją.

Pisma większych miast nieomal codziennie notowały wy­
padki targnięcia się na życie na skutek braku pracy względnie 
środków do życia.

Zacytujemy z pism przedwojennych dwa charakterystycz­
ne wypadki.

„Od dłuższego czasu por. rezerwy Wysocki zam. w Gdyni 
mimo wielu starań był bez pracy. Sytuacja jego materialna 
stawała się wprost bez wyjścia. Onegdaj wyszedł znowu w 
poszukiwaniu za pracą, pozostawiając swą żonę samą w domu. 
Szczęcie mu się tym razem uśmiechnęło, gdyż został zawiado­
miony przez jednego ze swych kolegów, że otrzyma nareszcie 
pracę. Z tą radosną nowiną pospieszył do domu, by podzielić 
się nią ze swoją żoną.

Tu jednak ku swemu najwyższemu przerażeniu i roz­
paczy znalazł już tylko stygnące zwłoki żony, która dopro­
wadzona do skrajnej rozpaczy z powodu nędzy jaka od dłuż­
szego czasu ich trapiła, popełniła samobójstwo przez powie­
szenie“. („Echo Morskie“ r. 1932 nr 183).

„W celach samobójczych położyła się onegdaj na torze 
kolejowym w Wałkcwie Strzel, (koło Torunia) niej. Anna 
Skórczewska wraz ze swą 5 letnią córeczką. Maszynista zdo­
łał na szczęście pociąg zatrzymać. Powodem zamierzonego sa­
mobójstwa była skrajna nędza, w której się znalazła. 
Przed kilku dniami została wyeksmitowana z miesz­
kania“. C&Iato- IPowaoaßkia“ *jj 122 r. 19321.
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Więcej gsQtel^t de produkcji

Zkt zmobilizował nas do
— mówią delegatki z

Przemysł włókienniczy jest największym naszym przemysłem, je­
śli idzie o liczbę zatrudnionych i wartość produkcji. Skupia on «so­
lem 400 tysięcy robotników i pracowników umysłowych, z których 
ogromną ilość stanowią kobiety.

Udział kobiet w przemyśle nie zawsze spotyka się z należytym zro 
zumieniem wśród kierowników niektórych zakładów przemysłowych. 
Dlatego też Prezydent Bierut, analizując na VII Plenum zagadnienie 
siły roboczej dla przemysłu, powiedział: •— „Z konserwatywnymi opo­
rami w zakresie zatrudnienia kobiet trzeba jak najszybciej skończyć i 
należy uczynić wszystko, ażeby nie utrudniać, a maksymalnie ułatwiać 
przechodzenie kobiet do pracy produkcyjnej. Należy postawić kon­
kretne zadania wyuczenia zawodu oraz podwyższenia kwalifikacji za­
wodowych zatrudnionych kobiet“.

lepszej
z PZD

i wydajniejszej
na Wybrzeżu

pracy

Załogę Państwowych Zakładów 
Dziewiarskich na Wybrzeżu sta­
nowią w większości kobiety. Wie 
le z nich przoduje w produkcji,

Teresa Jamrozik
świecąc przykładem pozostałym 
koleżankom, dzięki właściwej po­
lityce kadrowej kierownictwa 
zakładów i własnej pilności. 
Wśród czołowych kandydatek na 
Zlot Młodych Przodowników w 
Warszawie znalazły się trzy naj­
bardziej wyróżniające się młode 
pracownice — Leokadia Jesionów 
Ska, Feliksa Mlszto i Teresa Ja­

mrozik. Przekraczają one wysoko 
ustalone normy produkcyjne.

Było tak piękne...
Zawsze uśmiechnięta Leoka­

dia Jesionowska pracuje w ce- 
wiarni. Obsługuje 16 wrzecion, 
wyrabiając przeciętnie 160 proc. 
normy. W huku puszczonych w 
ruch maszyn trudno się dogadać, 
ale na samo wspomnienie o Zlo­
cie p. Łodzią dostaje wypie­
ków na twarzy.

— Było tak pięknie — mówi 
wzruszona, sadowiąc się obok 
mnie na jakiejś pace. — Nigdy w 
życiu nie zapomnę słów ślubowa­
nia. Stały się one dla mnie dro­
gowskazem w życiu. Mobilizują 
mnie do lepszej i wydajniejszej 
pracy dla Ojczyzny. Słuchając, na 
szej relacji ze Zlotu cała cewiar- 
nia zobowiązała się podnieść wy­
dajność pracy, bo w ten sposób 
przeciwstawiamy się knowaniom 
podzegaczv wojennych, w ten spo 
sób budujemy kraj zapewniając 
mu szczęśliwą przyszłość.

»Siostry sjamskie«
W olbrzymiej nowoczesnej hali 

Państwowych Zakładów Dziewiar 
skich we Wrzeszczu mieści się

Do najlepszych pracownic w 
szwalni należą „siostry syjam­
skie“ dwie delegatki na Zlot War 
szawski, nierozłączne przyjaciół­
ki: Feliksa Mlszto i Teresa Ja­
mrozik. Siedząc obok siebie przy 
maszynach „trójgłowach“ rywali­
zują ze sobą w szybkości i jakości 
produkcji.

Przerwa obiadowa pozwala 
nam porozmawiać w spokoju o 
Zlocie. Siadamy więc we trójkę 
przed gmachem grzejąc się w pro 
mieniach sierpniowego słońca.

— To były niezapomniane 
chwile — Zlot wrył mi. się w pa­
mięć na zawsze — mówią rów­
nocześnie. — Taka siła, taka moc 

ślubowania!

Po Zlocie pracujemy 
jeszcze wydajniej podnosząc 
nasze normy produkcyjne. Zo­
bowiązałyśmy się do końca ro 
ku podnieść wydajność o 50 
proc. Na odprawie pozlotowej 
wezwiemy inne koleżanki do 
pójścia w nasze ślady.

Przyjaciółki pokazują mi z ko­
lei artykuł o Zlocie do gazetki 
ściennej i brulion referatu, jaki 
jedna z nich wygłosi na odpra­
wie pozlotowej. To po raz pierw­
szy w życiu! Chyba nie jest je­
szcze doskonały — mówi onie­
śmielona p. Tereska, pokazując 
mi zapisane karteluszki.

Na dźwięk sygnału, oznajmia­
jącego, że przerwa obiadowa skoń

płynęła ze słów
Tak proste i tak piękne było prze. . _
mówienie Prezydenta Bieruta! —: czona, p. Fela kończy opowia- 
Zrozumiałyśmy jasno, że jedyną' dać o czarodziejskim karnawale 
droga walki o pokój, o prawo do nad Wisłą w czasie Zlotu, 
życia jest codzienna, nieustępliwa Spiesząc do pracy, przyjaciółki 
praca milionów ludzi takich jak żegnają mnie serdecznym, peł- 
my. nym ciepła uśmiechem. (jota)

Archeologia i tycie

stety, myje się szklanki ciągle 
w tej samej wodzie. (sól)

Użyteczny drobiazg
Lato na Wybrzeżu jest pasmem 

atrakcyjnych, przeróżnych im­
prez. Trudno się wybrać na 
wszystkie, lecz każdy by pragnął 
wybrać się na te, które właśnie 
najbardziej go interesują.

Cóż się okazuje? Ani prasa 
nie jest w stanie podać ich wszy 
stkich naprzód, ani radio żako-

MSGAWHS
Coś o higienie

Letnie upały przynoszą zwięk­
szoną konsumcję napoi. Większa 
konsumcja powoduje zwiększenie 
zapotrzebowania na wszelkiego 
rodzaju kufle, szklanki, filiżanki 
i kubki w zakładach zbiorowego 
żywienia. Zwróćmy — w intere­
sie podniesienia kultury sanitar­
nej — więcej uwagi na sposób 
mycia tych naczyń.

Otóż w restauracji dworcowej
w Lęborku wisi przy bufecie | munikować. Czyż więc nie było- 
wielki karton z pięknym napi­
sem: „Mycie szklanek tylko w
wodzie bieżącej“. Bardzo dobrze, 
zwłaszcza, jeśli (jak to naocznie 
sprawdziliśmy) obsługa tego 
przestrzega, choć praca ta zwią­
zana jest z pewną dodatkową 
fatygą. Przecież — pamiętajmy 
— chodzi o zdrowie nas wszyst­
kich, o zapobieżenie szerzeniu 
się epidemii.

Jakże inaczej przedstawia się 
rzecz w pewnym sklepie MHD 
przy ul. Długiej w Gdańsku. Bie 
żąca woda jest — wpuszcza się 
ją do baseniku, na którym zmon 
towano płuczkę naciskową i nie-

by warto wydrukować na nie­
wielkim arkusiku papieru (dow­
cipnie złożonym, fachowcy zwą 
to „folder“) wszystkie imprezy 
na kwartał naprzód. Cena nie­
wielka — po prostu koszt włas­
ny — a każdy chętnie nabędzie 
taki użyteczny drobiazg.

— Wszystko byłoby proste, 
gdyby nie sprawa wydrukowa­
nia! — ponoć mówią organiza­
torzy.

— Nie to najtrudniejsze — mó 
wimy my — lecz właśnie zorga­
nizowanie i skoordynowanie, a 
zwłaszcza terminowe naprzód za­
planowanie samych imprez!

Na marginesie wystawy muzem lęborskiego

„Mazowsze" (16.30,

złotej

TEA T K ¥
TEATR WIELKI — GDAŃSK — 

„Łaska królewska" — gocia, 19. 
do 22

STUDIO OPEROWE P.F.B. — GDAŃSK: 
nieczynne. .

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA:
„Gorące serce" — godz. 19 do 22. 

TEATR KAMERALNY SOPOT — 
„Zabohonnlk" godz. 19.30 do 22. 

CYRK Nr 3 — Sopot 
Codziennie o godz. 19.30, w niedzie­
le o godz. 15.30 1 19.30.

KINA
GDAŃSK

„BAJKA" we Wrzeszczu — „Klęska 
szpiega" (16. 13, 20).
„ZMP-OWTEC“ we Wrzeszczu — 
„Pod niebem Sycylii" (16, 13.30, 21). 
„MARYNARZ" w N^'^ym Porcie — 
„Pleśń toisri" (18, 20).
„DELFTN“ w Oliwie — „Ulica Gra­
niczna" (17. 19, 21).
„PRZYJAŹŃ" — nieczynne.

sopop
„BAŁTYK"
18.30, 20,30).
„POLONIA" —- „Kawaler 
gwiazdy" (16, 18.30, 21).

GDYNIA
„ATLANTIC" — „Brunatna pajęczy 
na (16, 18.30, 21).
„GOPLANA“ — „Mały partyzant“ 
(16, 18, 20).
„WARSZAWA“ — „Kariera w Pary­
żu" Hfi. 13.30, 21V.
„PROMIEŃ" w Chylonll „Dub- 
rowski" (18, 20).
„PALA" na. Grabówku — „Bajka o 
rybaku l rybce“ (18, 20).
„NEPTUN“ w Orłowie — „Trzeci 
szturm" (18, 20).
FOTO PLASTIK ON — Gdynia, ulica
Władysława IV 28. „Północna A 
fryka'".
Od dnia 3 bm. kina trójmiasta wy 

świetlała podwóina, kronikę ze Zlotu 
Młodych Przodowników, przekazania 
MDM i uchwalenia Konstytucji.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDAŃSK - WRZESZCZ 

teł. 4-10-00 — Grunwaldzka 2. 
Pogotowie Dziecięce przy Centralnej 

Wojewódzkiej Poradni Ochrony Ma­
cierzyństwa i Zdrowia Dziecka Gd.- 
Wrzeszcz, Konarskiego l — czynne 
codziennie od godz. 18 do godz. 21 
z wyjątkiem niedziel 1 świąt.

Feliksa Miszto
przestronna szwalnia. Dziesiątki 
kobiet, pracowicie pochylonych 
nad maszynami, szyje systemem 
taśmowym bieliznę trykotowa i 
jedwabną, tak popularną i rozpo­
wszechnioną w całym kraju.

Niesłuszną wydaje się tendencja — czasem spotykana — gromadze­
nia zabytków w „mamucich“ muzeach. Oczywiście, muszą istnieć wielkie 
zbiorcze instytucje wystawowe, przedstawiające całokształt 'dorobku na­
rodu, czy rozwoju kultury materialnej człowieka. Bardzo jednak niedo­
brze się dzieje, gdy tworzenie tego rodzaju zakładów dokonuje się dro­
gą „ograbiania“ i nawet likwidacji małych muzeów prowincjonalnych. 
Doprowadza to do wyjałowienia t.zw. terenu, pozbawia go dorobku kul­
turalnego oraz własnego, niejako podręcznego materiału dydaktycznego,
0 nieobojętnym znaczeniu wychowawczym nie tylko dla młodzieży, ale
1 dorosłych.

Nie można oczywiście dopuścić, ażeby małe, prowincjonalne muzeum 
przeobraziło się w miniaturowe, a makabryczne panopticum, w którym 
obok kabłaczka skroniowego kobiety słowiańskiej, szczerzy zęby totem 
z dorzecza Nigru, a tło dla ceramiki kultury pomorskiej stanowi jaskra­
wa waza z czasów dynastii mandżurskiej. (Coś w tym rodzaju można 
obserwować — przynajmniej jeszcze rok temu — w muzeum zamku w 
Darłowie, szacownym zabytku, związanym z życiem ostatniego władcy 
Pomorza Zachodniego, Bogusława XIV). Ale na to jest rada. Muzea 
prowincjonalne trzeba specjalizować w obrazowaniu dziejów ziemi oko­
licznej, powiązanych z dziejami człowieka, lub w obrazowaniu dorobku 
folklorystycznego miejscowej ludności. Tak właśnie pomyślane jest Mu­
zeum kaszubskie w Kartuzach oraz (niedostatecznie jeszcze zorganizo­
wana) zabytkowa chata kaszubska we Wdzydzach.
Z dużą też ciekawością wybra-|S? pana, który ttzynia skrzypce. Po- 

^ 'równaj oba rysunki. Am ten pan ze
skrzypcami nie obciosałby tej tu sie-

wyraźnie nawiązywać do przed­
miotów wystawionych w mu­
zeum. Ogólne sformułowania z 
dziejów człowieka dla zwiedzają­
cego laika, pozostają abstrakcją, 
dopóki nie powołują sie na uka­
zane eksponaty, konkretyzujące 
tę abstrakcję. Pod tym względem 
wystawa lęborska, pominąwszy 
pewne niedociągnięcia, jest ra o- 
gół dobrze postawiona. Gorzej 
przedstawia się „Tekst oprowa­
dzania po wystawie“, którym ma 
się posługiwać woźny muzeum. 
Tekst ten — zupełnie poprawny 

w żadnym miejscu nie sprowa 
dza opisywanych epok rozwoju 
człowieka w ogóle, a człowieka

Koncert dla świata pracy
Okręgowa Rada Związków Za­

wodowych — Wydz. KO, w P°* 
rozumieniu z kierownictwem re 
prezentacyjnego Zespołu Pieśni i 
Tańca Marynarki Wojennej, or­
ganizuje w dniu 9 bm. o godz. 
19 Koncert dla Świata Pracy w 
Sopocie — Opera Leśna.

Bilety w cenie od 2 do

łem się do Lęborka, gdzie pod 
auspicjami Muzeum Pomorskiego 
w Gdańsku, dnia 5 bm. otwarta 
została w miejscowym muzeum 
stała wystawa p.'n. „Archeologia 
powiatu lęborskiego“. Tak się 
złożyło, że w salach wystawo­
wych znalazłem się sam. Po pół 
godzinie weszła jakaś kobieta z 
dwojgiem dzieci. Wyjaśniała im 
znaczenie eksponatów, czytając 
najpierw półgłosem napisy. W 
pewnym momencie wskazała na 
rysunek człowieka z epoki ka­
miennej, obrabiającego swe pry­
mitywne narzędzie, i powiedziała:

— Widzicie, moje dzieci, człowięk 
kiedyś wyglądał tak, jak na tym o- 
brazku.

— Ooo! — chłopiec zlustrował ma­
rne z niedowierzaniem.

Milczące porównanie chłopca stwa­
rzało sytuację, niepozbawioną humo­
ru. To krótkie spięcie dialogowe mo­
głoby mieć posmak anegdoty, gdyby 
nie dalszy wywód mamy, noszący w 
sobie plon światopoglądowego posiewu 
wystawy.

— Widzisz, Franeczku, to było wiele, 
wiele lat temu. Człowiek bardzo się 
zmienił od tego czasu.

Franek jest jeszcze dzieckiem, ma 
prawo postawić pytanie, które i w je­
go i w znacznie późniejszym wieku, 
zawsze jest na miejscu:

— Dlaczego?
— Dlatego, że pracował, wymyślał 

ciągle nowe narzędzia pracy, ciągle lep 
sze. O, popatrz tu, jak wyglądała rę­
ka tego dawnego człowieka, kiedy wcho 

5 zł. dził na drzewo, a jak wygląda ręka te-

podstawie ozdób popielnic twa­
rzowych.

Popielnica twarzowa z Kolkowa (sa­
la III) zachowała się w doskonałym 
stanie. Posiada „nakrycie głowy“, bo­
gate kabłączkowe kolczyki z brązu 
wraz z nanizanymi na nie paciorkami, 
posiada nawet zdecydowany wyraz twa 
rzy. Albo ciekawy obiekt z Popowa, 
grób rodzinny: jedna duża popielni­
ca, jedna średnia i trzy mniejsze. 
Wyraźnie nasuwa się sugestia: ojciec, 
matka, troje dzieci.

Całość wystawy usystematyzowana 
została w następujące okresy: 1. czło­
wiek na pierwszym stopniu rozwoju, 
2. ludzkość na niższym stopniu barba­
rzyństwa. 3. okres wspólnoty rodowej, 
4. rozkład wspólnoty rodowej, 5. okres 
wczesno - feudalny.

Nawet niezbyt uważny zwie­
dzający zauważy przyczyny, dla

„lęborskiego , w szczególności na Których tak właśnie toczył się

kierki z kamienia, ani tamten prapra- 
dziadek nie zagrałby na skrzypcach. 
Rozumiesz, Franeczku?

Cel ?est wyraźną
Krótki fragment dosyć długie­

go i pouczającego dialogu przyto­
czyłem dlatego, ażeby zilustro­
wać wartość mądrze pomyślanych 
muzeów, rozsianych po miastach 
prowincjonalnych.

Chcemy, żeby w Polsce Lu­
dowej każdy Janko - Muzy­
kant trafi! do szkoły muzycz­
nej, a każdy potencjalny Dar­
win natknął się na podnietę, 
która uświadomi mu jego po­
wołanie. Chcemy wreszcie, że­
by nie tylko obiecujące talen­
ty korzystały, z wychowaw­
czych zdobyczy nowego ustro­
ju. lecz także, żeby najszersze 
masy podwyższały swój po­
ziom umysłowy i kulturalny, 
rozwijały postępowy świato­
pogląd.

Dla wykonania tego zadania 
muzeum musi posiadać szczegól­
nie starannie opracowane i jasno 
podane objaśnienia graficzne. Na 
oprowadzających lepiej nie li­
czyć, trudno bowiem w małym 
mieście znaleźć dobrą silę (jak 
np. udało się to w Kartuzach) dla

grunt reliktów wystawowych i 
dlatego chybia celu. Dla laików 
jest to wiatr na polu, dla fachów 
ców — popularny skrót tego, co 
i tak wiedzą.

Tytułem zachęta...
Tymczasem wystawa jest prze­

widziana przede wszystkim dla 
niefachowców. Posiada zresztą 
mnóstwo eksponatów, które mo­
gą w najwyższym stopniu zainte­
resować zwiedzającego. Weźmy 
np. popielnice twarzowe. Zasta­
nawiającą jest rzeczą, jak wiele 
można powiedzieć o szczegółach 
stroju ludzi sprzed tysięcy lat na

rozwój człowieka, widzi też stop 
niowe rozwarstwianie się klaso­
we społeczeństwa, dokonujące się 
na tle tworzenia coraz nowych, 
lepszych narzędzi pracy i podzia­
łu pracy.

To wszystko sprawna, że wysta 
wa w muzeum lęborskim jest po­
żyteczna, i przy odpowiednim jej 
spopularyzowaniu wśród miejsco 
wego społeczeństwa', fhóże ode­
grać korzystną rolę wychowaw­
czą. Cieszymy się, że wchodzi 
ona na, stałe w skład rozrywek 
kulturalnych tego miasta.

JORDAN KOZLIKOWSKI

s*«w§c«l
SESJE WOJ. RN W GDAŃSKU I MRN W SOPOCIE * WIECZORKI 
TANECZNE W TPP-R W SOPOCIE * W SOBOTĘ W KLUBIE * PRE­
ZYDIUM RADY GDAŃSKIEJ PSS.

W dniu 12 bm. o godz. 10 w sali 
konferencyjnej Przydium Woj. RN w 
Gdańsku przy ul. Okopowej 5 odbę­
dzie się V zwyczajna sesja gdańskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. 

Program sesji przewiduje m. in. 
stałej obsługi. Objaśnienia winny sprawozdanie Morskiego Urzędu Ry-

Roberi ' Utarł in 85)

/łtisja
kapitana rJŁima

Zmęczonym gestem pożegnał obydwu oficerów i pozostał w 
pustym gabmecie, zapatrzony przed siebie. Czuł się strasznie zmę­
czony, lecz rozumiał, że sen nie da mu upragnionego wypoczynku. 
Widział przed sobą postać Janany i myślał z irytacją o pastorze 
Morissonie, który sprowadził do niego Koreankę. Mamrotał prze­
kleństwa pod adresem swego przyjaciela i wszystkich pastorów na 
świecie. * * * ,

— O świcie pewnie znów zaczną szukać — szepnęła Janana, 
starając się dotknąć jego ręki.

— Bardzo ci zimno? — spytał w odpowiedzi. Przez nie­
domknięte okienko w dachu i szpary między dachówkami przedo­
stawały się do środka chłodm krople rzęsistego deszczu.

Kim, macając w ciemności rękami, natknął się na ścianę i 
usiadł, opierając się plecami o wilgotny i chłodny mur.

Przygarnął do siebie dziewczynę i objął ją ramionami.
Janana wyszeptała:
— Wiem dlaczego ni cesz mówić.
— Dlaczego? — zapytał.
—- Ponieważ chcesz ukryć przede mną prawdę: wiesz, że me 

mamy żadnej możliwości ucieczki.
— Nic nie można powiedzieć w tej chwili.
— Jesteś pełen optymizmu.
— Najpierw musimy zorientować się, gdzie jesteśmy.
— Pod żółtym dachem F.B.I. — stwierdza gorzko. .
Deszcz padał coraz ulewniejszy, zimne krople spryskiwały ich 

twarze. Kim łagodnym ruchem gładził włosy dziewczyny.
— Myślisz pewnie, że ja się bardzo boję? — spytała.
Nie odoowiedział, tylko pieszczota jego stała się bardzo inten -

APTEKI 
od Ania 2 do 8. VIII.

Gdańsk, ul, Wałowa 14 b.
Gdańsk — Nowy Port, ul. Na Zaspy 

30 a, — stały dyżur.
Gdańsk — Orunia, ul Jedn. Robotni­

czej 111 — stały dyżur.
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 52.
Oliwa, ul. Kaprów 4.
Sopot, ul. Rokossowskiego 21.
Orłowo, ul. Boh. Stalingradu 68 — 

stały dyżur.
Gdynia, ul. 22 Lipca 44,
Gdynia — Grabówek, ul. Czerw. Ko­
synierów 137 — stały dvżur.

WYSTAWY
Wystawa amatorów plastyków Zw.

Zaw. Pracowników Żeglugi otwarta w 
lokalu przy ul. Rokossowskiego 29 w 
Sopocie codziennie od godz. 8 do 18.

Wystawa obrazów Stanisława Ka- 
mockiego pt ..Krajobraz ziemi kra­
kowskiej l Podhala" otwarta w pa­
wilonach orzy molo. w Sopocie w go­
dzinach od 10 do 20.

Ogólnopolska wystawa fotografiki 
Polskiego Zw, Fotografików otwarta j ...
ęodziennte od godz. io do 20 w ?».- j nie chce mi się umierać — szeptała. 
Wilonach przy molo w Sopocie,

Wstęp n° wszystkie wystawy 
Cłatar

sywna.
— Nie, nie boję się. Naprawdę nie boję się, lecz właśnie teraz

— Nie zginiemy. Przybędą nam na pomoc towarzysze. 
wiedxe. że jesteśmy tutaj uwięzie«! — odpowiedział i sd&ł soCn*

natychmiast sprawę z nierealności swych słów. Wariacwtem by­
łoby atakowanie gmachu F.B.I., stojącego w centrum stolicy.

Dziewczyna milczała, a on snuł dalej swe myśli. Czy napraw­
dę atak taki jest niemożliwy? Co robić? Jak stąd uciec? Amery­
kanie na pewno wzmocnili znacznie warty i posterunki ochronne. 
Tak jest zawsze. W pierwszych dniach po, trzęsieniu ziemi' lud­
ność spodziewa się dalszych wstrząsów i spi z otwartymi oczami.

— A tak wszytko szło dobrze — szepnęła Janana.
— Tak — odpowiedział, jeszcze raśniej przytulając ją do sie­

bie. Milczeli dłuższą chwilę.
— Śpisz? — zapytała.
— Nie, kochanie.
— Spójrz tam na dół.
Przez szparę w oknie widać było powiększającą się ciągle 

łunę pożaru.
— To pali się III dzielnica.
— Jutro zaczną się znęcać nad zakładnikami — powiedziała 

Janana i, jakby ciągnąc dąlej tę samą myśl, dodała: —-Kiedyś nie 
potrzebowałam się obawiać ani martwić o nikogo. Wiesz— mó­
wiła w zamyśleniu —- ostatnio nabrałam zwyczaju myślenia o 
przyszłości. O naszym życiu po wojnie. Lubiłam o tym m c...

— Dlaczego to mówisz, kochanie?
— Sama nie wiem. Może dlatego, że nie wierzę, aby towarzy­

sze mogli nam pomóc.
— Nie przesądzaj sprawy. Nie jesteśmy jeszcze w sytuacji 

bez wyjścia.
— Masz rację, lecz chciałam ci powiedzieć, że myślałam wiele 

o naszym w^póinym życiu... Myślałam także, że będziemy mieli 
syna...

— Będziemy go mieli.
Znów zapanowało milczenie. Kim patrzył w zamyśleniu na 

łuny pożarów. Z III dzielnicy dochodził stłumiony odgłos strzałów. 
Tam trwała jeszcze walka.

* * *
Po nocnej burzy wstał chłodny, jasny dzień. Zbudziły ich ,pro­

mienie słońca, przedostające się przez szpary dachu. Rozejrzeli 
się natychmiast po swej kryjówce. Znajdowali się w najniższej 
części strychu nad bocznym skrzydłem gmachu. Do tej części 
wejść można było tylko przez okienko w dachu. OJ reszty stry­
chu oddzielał ich wzniesiony niedawno mur z cegieł, na którym 
oparto naprawione wiązanie dachowe, uszkodzone poprzednio przez 
zapalające bomby lotnicze. W kącie izdebki leżało kilka worków 
z piaskiem i papę belek.

(Ciąg dalszy nastąpi)

backiego z działalności na odcinku 
rybołówstwa, sprawozdanie Prezydium 
Woj. RN z przygotowań i przebiegu 
akcji żniwno - omłotowej, oraz kore- 
ferat Komisji Morskiej Woj. RN.

Również tego dnia w sali konferen 
cyjnej Prezydium MRN w Sopocie o 
godz. 10 rano odbędzie się zwyczajna 
sesja Miejskiej Rady Narodowej. Po­
rządek obrad przewiduje m. in. spra­
wozdanie z wykonania wniosków i 
uchwał Rady, analizę wyników nau 
czania za rok szkolny 1951/52, spra­
wozdanie z wykonania budżetu za I 
półrocze br., koreferat komisji oświa 
ty, uchwalenie wniosków komisji go­
spodarki komunalnej i mieszkaniowej.

Ąi * *
Mimo sezonu letniego, w lokalu Klu 

bu TPP-R w Sopocie przy ul. Rokos­
sowskiego 23, panuje codziennie oży­
wiony ruch, zwłaszcza w godzinach 
popołudniowych. Do klubu przycho­
dzi nie tylko młodzież, ale i dorośli, 
by spędzie tu mile czas przy godziwej 
rozrywce i lekturze.

Ostatnio kierownictwo Klubu wpro 
wadziło innowację, polegającą na 
tym, że codziennie odbywają się tu to 
warzyskie wieczorki taneczne w godz, 
19 do 22.

W sobotę, 9 bm. o godz. 20, w Klu­
bie Zarządu Okręgu TPP-R w Gdań­
sku - Wrzeszczu przy ul. Sobótki 15 
odbędzie się imnreza artystyczna po­
łączona z całonocną zabawa taneczną.

Zaproszenia można nabywać w Klu 
bie Zarządu Okręgu oraz w Oddzia­
le Miejskim TPP-R, od godz. 9 do 19-

Ąt *
Na ostatnim zebraniu konstytucyj­

nym rady nadzorczej gdańskiej PSS, 
do nowego prezydium rady wybrano: 
dyrektora handlowego Gdańskich Za 
kładów Piekarniczych, mgr Węgrodz- 
kiego — jako przewodniczącego, dyr. 
hadl. Browarów Gdańskich, ob. Ur­
baniaka — jako zastępcę, szefa kadr 
MHD, ob. Celińską — jako sekreta-

Ponadto powołano 3 komisje: spo­
łeczno - samorządową (przewodniczą­
cy dyr. Myszko), organizacyjno - go­
spodarczą (przewodniczący ob. Gra­
bowski) i rewizyjną, pod przewodnict­
wem ob. Wieszczeczyńskiego. Komi­
sje te przystąpiły już do pracy. Ko- 
mis.ia sPoWezno - samorządowa wyt­
knęła sobie jako pierwsze zadanie 
szkolenie terenowych ogniw samorzą­
du spółdzielczego i przenoszenie uch­
wał VII Plenum KC PZPR w masy 
członkowskie.
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Możliiujj poiurót 
z pracjj

W odpowiedzi na notatkę w 
sprawie niedogodnego rozkładu 
jazdy na godz. 8 do pracy po­
ciągiem elektrycznym z Sopotu 
do Gdańska - Nowego Portu, 
DOKP wyj «śnią, iż pociąg E 218, 
który przyjeżdża do Gdańska Gł. 
o godz. 7.32, ma dogodne połą­
czeni© w Gdańsku - Stoczni na 
Gd. _ Nowy Port, a mianowicie 
z pociągiem E 218 przyjeżdżają­
cym z Sopotu do Gdańska - 
Stoczni o godzinie 7.29. Na­
leży nie dojeżdżając do Gdańska 
Gł. przesiąść się w Gd. - Stocz­
ni na pociąg E 19, który odjeż­
dża o godz. 7.33 do Nowego 
Portu.

Powrót z pracy przy trudnoś­
ciach technicznych jakie istnie­
ją obecnie, zdaniem DOKP jest 
zupełnie możliwy (strata czasu 
tylko 15 minut oczekiwania na 
odjazd pociągu). Przesunięcie ja­
kiegokolwiek pociągu jest nie­
możliwe ze względów technicz­
nych, ponieważ pociągi idące w 
kierunku Sopotu i Nowego Por­
tu są ze sobą tak powiązane, że 
każda zmiana uniemożliwiłaby 
ruch ich ze względu na przecią­
żenie sieci elektrycznej.

Kiopotliuje usterki
Wyjechałam na Wybrzeże na 

urlop. Po 1 sierpnia oczekiwałam 
z biura w Bydgoszczy przesłania 
pieniędzy. 4 bm telefonicznie 
poinformowano mnie o wysła­

niu poborów przekazem poczto­
wym w dniu 1 sierpnia. Pienią­
dze listonosz doręczył 5 sierp­
nia mimo, że nadeszły one do 
Urzędu Pocztowego we Wrzesz­
czu w sobotę 2 sierpnia. Wątpli­
wą wydaje się sprawność tutej­
szych pracowników pocztowych. 
W okresach urlopowych ludzi 
pracy, placówki pocztowe winny 
zwrócić szczególną uwagę na na­
leżyty styl pracy, by nie spra­
wiać kłopotów ludziom, którzy 
przyjechali na Wybrzeże po za­
służony wypoczynek.

J. G. — Wrzeszcz 
Wielu czytelników skarży się 

na wadliwe funkcjonowanie urzę 
dów pocztowych w trójmieście. 
Nie tylko w dziale pieniężnym, 
lecz również w działach paczek 
i listów. W okresie letnim, gdy 
na Wybrzeże zjeżdżają tysiące lu

dzi z całej Polski. Dyrekcja 
Poczt i Telekomunikacji winna 
wnikliwiej interesować się niedo­
ciągnięciami poszczególnych urzę 
dów i likwidować tym samym 
skargi przyjezdnych. Red.

W INNYCH LISTACH
ŚLICZNA ALE ZANIEDBANA ULICA

Mieszkańcy ul. Powstańców War­
szawy w Sopocie skarżą się, że po 
ostatniej ulewie woda deszczowa płynę 
ła szerokim strumieniem, zalewając 
całą jezdnię i chodniki. Otwory Ka­
nalizacyjne są od szeregu miesięcy 
zatkane i nikt nic nie robi aby je o- 
czyścić. Również latarnie palą się tyl 
ko od czasu do czasu, przeważnie zaś 
wieczorami panują w przyparkowej 
części ulicy „egipskie ciemności“. Przy 
dałaby się również ławeczka przy 
zbiegu ul. Powst. W-wy i Oojki, za­
miast sterczącego tam od wielu mie­
sięcy kawałka starej poręczy, śliczna 
ulica nie może być zaniedbana!

Bardzo dziuina rzecz
Byłam tak zmęczona podróżą. że 

po przyjeździe do Gdyni położy 
łam się i od razu zasnęłam. I śnił 
mi się przedziwny sen.

Do pokoju weszła Lusia z dużą 
słomianą torbą w ręku. Na głowie 
miała małą tackę ze słomy, na no­
gach pantGfłe na półmetrowej 
słomianej podeszwie.

— Chodź ze mną na plażę — za­
proponowała.

Wstałam i poszłam z nią. cho­
ciaż czułam się nadzwyczaj głu­
pio: nie miałam nic ze słomy, nie 
przywiozłam ze sobą nawet słom­
ki do lemoniady.

Przecięłyśmy na ukos jakiś du­
ży, porosły anemiczną trawą plac, 
przez który krzyżowały się liczne 
pracowicie wydeptane ścieżki i na 
którym opalały się starsze panie. 
I wyszłyśmy nad morze.

— Ta droga zaprowadzi nas pro 
sto na plażę — powiedziała Lusia,

Kierownik radzieckiej . ." ’'; o wynikach
Po powrocie z Helsinek kierownik radzieckiej ekipy olimpij­

skiej Romanow udzieli! korespondentom „Prawdy“ i „Izwies- 
t>i“ wywiadu na temat wyników Olimpiady.

XV Międzynarodowe Igrzyska Olimpijskie — oświadczył 
m. in. Romanow —- które trwały od 19 lipca do 3 sierpnia, by!y 
największymi w historii zawodami olimpijskimi. Wzięło w 
nich udział około 7 tysięcy sportowców — mężczyzn i kobiet — z 
70 krajów.
Igrzyska Olimpijskie cechował 

wysoki poziom wyników sporto­
wych. w Olimpiadzie wzięli u- 
dział najlepsi sportowcy świata.

Prasa zagraniczna podkreś­
lała jednomyślnie, że udział 
sportowców radzieckich w O- 
limpia^Izie wielokrotnie zwięk 
szył zainteresowania i nadal 
zawodom duże znaczenie mię­
dzynarodowe.

W skład delegacji radzieckiej 
wchodziło 334 zawodników i za­
wodniczek. Wzięli oni udział w 
konkurencjach we wszystkich 
dyscyplinach sportu (prócz ho­
keja na trawie), przewidzianych 
programem igrzysk olimpijskich. 
Sportowcy radzieccy osiągnęli po­
ważne sukcesy. Ustanowili oni 
dwa rekordy światowe, trzy re­
kordy Europy i jedenaście wszech 
związkowych. Zdobyli ogółem 108 
medali olimpijskich, w tym 38 zło 
tych, 53 srebrne i 15 brązowych.

Podczas Olimpiady poziom mistrzów 
Ski na skalę światową zademonstrowa 
li gimnastycy radzieccy. Bezspornym 
mistrzem XV Igrzysk Olmipiskich w 
gimnastyce okazał się nasz radziecki 
zawodnik Wiktor Czukarin. Zdobył 
on trzy złote i dwa srebrne medale.

Wspaniale za.reprezentowali się w 
Walkach klasycznych atleci radziec­
cy: w wadze ciężkiej — Johannes Kot 
kas, w wadze półśredniej — Jakub 
Punkin, w wadze lekkiej — Szazam 
Safin i w wadze piórkowej — Borys 
Gurewicz. Wszyscy oni zdobyli złote 
medale i tytuły mistrzów olimoij- 
skich.

W walce wolnejr zawodnicy radziec 
cy również zdobyli pierwsze miejsce. 
Mistrzami olimpijskimi w tej konku­
rencji zostali zawodnicy radzieccy 
Dawid Cimakuridze (waga średnia) i 
Arsenłusz Miekokiszwili (waga cięż­
ka), zdobywając złote medale.

Sztangiści radzieccy Rafael Czimisz 
kian, Iwan Udodow i Trofim Lomakin 
zdobyli złote medale. Mikołaj Sakso- 
now i Grzegorz Nowak — srebrne me 
dale, a Arkadij. Worobiow — brązowy 
medal.

Sportowcy radzieccy zajęli w lek­
kiej atletyce szereg czołowych miejsc. 
Najsilniejszymi w świecie, niedości­
gnionymi mistrzyniami w rzucie dys­
kiem okazały się zawodniczki radziec­
kie Nina Romaszkowa, Elżbieta Ba- 
griancowa i Nina Dumbadze. Romasz­
kowa osiągnęła w rzucie dyskiem 51.42. 
m., ustanawiając nowy rekord olim­
pijski i zdobywając złoty medal.

Nowy rekord światowy w pchnięciu 
kulą ustanowiła Halina Zybina wyni 
kiem 15,28 m. Leonid Szczeniaków 
ustanowił nowy rekord Europy w 
trójskoku. Nowym rekord.em wszech- 
związkowym był czas 40,3 sek. w szta 
fecie 4 x 100 metrów. Wszechzwiąz- 
kowym rekordem jest również wynik

sportowców radzieckich: A. Igna-
tiewa w biegu na 400 metrów, J. Li- 
tujewa w biegu na 400 metrów przez 
płotki, Marii Gołubniczej w biegu na 
80 metrów przez płotki, Nadieżdy 
Hnykinej w biegu na 200 metrów i 
Aleksandry Czudinej w skoku w dal.

W wioślarstwie 22-letni lenlngrad- 
czyk Jurij Tiukałow odniósł -wspania 
łe zwycięstwo w jedynkach. W wio­
ślarstwie uzyskali również sukcesy in 
ni zawodnicy radzieccy — srebrny me 
dal zdobyła dwójka bez sternika i 
ósemka.

W ostatecznym wyniku 16-dnio 
wych konkurencji olimpijskich, 
sportowcy radzieccy zdobyli naj­
więcej punktów (494). Pierwotnie 
prasa doniosła, że sportowcy ame 
rykańscy zdobyli 490 punktów, 
ale obecnie, po dokładnym oblicze 
niu, ustalono, że zdobyli oni rów 
nież 494 punkty.

W XV Igrzyskach Olimpijskich' 
poważne sukcesy osiągnęli również 
sportowcy Węgierskiej Republiki 
Ludowej, zajmując pod wzglę­
dem zdobytych punktów trzecie 
miejsce po ZSRR i USA. Zawod­
nik węgierski J. Csermak ustano­
wił nowy rekord światowy w 
rzinie młotem. Piękne wyniki o- 
siągnęli węgierscy gimnastycy, 
bokserzy i drużyna piłki wodnej. 
W wspaniałym stylu rozegrali 
spotkania z innymi drużynami pił 
karze węgierscy, zdobywając pier 
wsze miejsce i zloty medal. Feno­
menalny sukces osiągnął znako­
mity lekkoatleta czechosłowacki 
Emil Zatopek. Zdobył on trzy 
złote medale w konkurencji naj­
silniejszych biegaczy — długody­
stansowców. Z dużym powodze­
niem wystąpili na Olimpiadzie 
sportowcy Szwecji, Włoch i Fin­
landii.

Należy przypomnieć — o czym 
donosiła prasa zagraniczna i ra­
dziecka i nasze oświadczenie, 
złożone 29 lipca Komitetowi Olim 
pijskiemu — o faktach stronni­
czego i niesprawiedliwego sędzio­
wania przez niektórych sędziów. 
Szereg sportowców, zarówno ra­
dzieckich jak i innych krajów, o- 
trzymało rozmyślnie zmniejszoną 
ocenę wyników w spotkaniach z 
innymi partnerami, a to na sku­
tek brutalnego naruszania reguł 
sędziowskich i wskutek niespra­
wiedliwości sędziów. Jako przy­
kład można przytoczyć skandalicz 
ne zachowanie się sędziego wo­
bec radzieckiego boksera Soczi-

kasa. Sędzia ten powstrzymał So- 
czikasa, aby dać jego przeciw­
nikowi możność wykorzystania 
chwili i zadania ciosu. Innym 
przykładem może być niesprawie 
dliwe zachowani« się sędziego w 
stosunku do fińskiego boksera 
Lukkonena. Jednocześnie niektó­
rzy sędziowie przyznawali, zwła­
szcza w ostatnich dniach igrzysk, 
niezasłużone zwycięstwa niektó­
rym zawodnikom amerykańskim. 
Nie ulega wątpliwości, że gdyby

we wszystkich rodzajach sportu 
sędziowanie było sprawiedliwe, to 
zawodnicy radzieccy i niektórych 
innych krajów zajęliby znacznie 
więcej pierwszych miejsc.

Jeśli chodzi o całość, to 
Igrzyska Olimpijskie poważnie 
przyczyniły się do umocnienia 
współpracy pomiędzy sportow 
cami różnych krajów i wyka­
zały ich dążenie do pokoju i 
przyjaźni.

Należy podkreślić, że fińscy 
organizatorzy Igrzysk Olimpij­
skich uczynili wszystko, aby 
igrzyska odbyły się we wzoro­
wym porządku i w ramach do­
brej organizacji. W imieniu spor­
towej ekipy radzieckiej chciał­
bym za pośrednictwem prasy 
podziękować Fińskiemu Komiite- 
towi XV Igrzysk Olimpijskich za 
dobrą organizację Olimpiady.

Serdecznie i gorąco podziękowało społeczeństwo Wybrzeża
Daszyn olimpijczykom za ich wzorową postawą w Helsinkach

Kilka tysięcy mieszkańców Gdańska, zebranych w ubie­
głą środę w hali Budowlanych we Wrzeszczu, podziękowało 
w imieniu społeczeństwa Wybrzeża naszym reprezentantom 
za ich wyniki sportowe na XV Igrzyskach Olimpijskich, prze­
de wszystkim jednak — za ich moralną i sportową postawę 
w Helsinkach.
W imieniu mas pracujących 

Wybrzeża powitał sportowców 
przewodniczący ORZZ oh. Siko­
ra, życząc im dalszych sukcesów 
w walce o rozwój kultury fizycz­
nej w naszym kraju, w pracy nad 
podniesieniem sprawności fizycz­
nej młodego, budującego socja­
lizm pokolenia.

Gdy do mikrofonu podszedł 
kierownik ekipy polskiej ob. 
Minecki, sala rozbrzmiała o- 
klaskami na cześć naszych re­
prezentantów, którzy swym za 
chowaniem się na boiskach i 
bieżniach, na ringach i base­
nach, jeszcze raz zadokumen­
towali w imieniu narodu pol­
skiego swą wolę współpracy 
ze wszystkimi miłującymi po­
kój narodami świata, swą wolę 
walki o pokój.

W prostych, płynących z serca 
słowach podzieli! się kierownik 
ekipv polskiej swymi wrażenia­
mi z XV Igrzysk Olimpijskich. 
Gorące oklaski towarzyszyły sło­
wom ob. Mineckiego, gdy opowia­
dał o sukcesach naszych repre­
zentantów: gimnastyka Jokiela, 
wioślarzy z Kocerką na czele, Cia 
chówny i Duńskiej w lekkoatle­
tyce, Gremlowskiego w pływa­
niu, hokeistów na trawie oraz 
szermierzy.

Olbrzymi entuzjazm wybu­
cha na sali, gdy padają nazwi­
ska zdobywców — medali — 
bokserów Zygmunta Chychły 
i Aleksego Anikiewicza. Nie­
kończącą się owacją nagradza 
ją mieszkańcy Gdańska na­
szych mistrzów, za ich sukce­

sy sportowe, za godne repre­
zentowanie sportu Polski Lu­
dowej.

Pełne oburzenia okrzyki towa­
rzyszyły słowom ob. Mineckiego, 
gdy opowiadał o tym, jak to nie­
którzy nieuczciwi sędziowie z kra 
jów kapitalistycznych usiłowali 
przeszkodzić sportowcom radziec 
kim i z krajów demokracji lu­
dowej w osiągnięciu zasłużonych 
sukcesów, dążąc w ten sposób do 
zniweczenia atmosfery przyjaźni 
i braterstwa pomiędzy sportowca 
mi różnych narodów, atmosfery 
jaka — za nielicznymi wyjątka­
mi — panowała na Igrzyskach w 
Helsinkach. Z oburzeniem przy­
jęli zebrani słowa ob. Mineckie­
go o dyskryminacji rasowej, sto­
sowanej w wiosce olimpijskiej 
przez kierownictwo ekipy amery­
kańskiej.

Wzorem dla sportowców ca­
łego świata — mówił kierow­
nik polskiej ekipy — była na 
Igrzyskach postawa sportow­
ców, sędziów i działaczy ra­
dzieckich.

Wyjechaliśmy na Olimpiadę ja­
ko ekipa pokoju — powiedział na 
zakończenie ob. Minecki —- i do­
brze wywiązaliśmy się ze swe­
go zadania jako krzewiciele soli­
darności i współpracy wszystkich 
uczciwych ludzi na całym świe­
cie. Naród polski może być dum­
ny z postawy swoich reprezen­
tantów na Olimpiadzie,

Nasi zawodnicy zdobyli pow­
szechny szacunek, wykazali, że 
pracują nad sobą, podnosząc swo­
je kwalifikacje, potrafią w przy­
szłości osiągnąć lepsze wyniki i

udowodnić, że sport w kraju bu­
dującym socjalizm przoduje przed 
sportem w państwach kapitali­
stycznych.

Serdecznie witany zabiera 
następnie głos zdobywca zło­
tego medalu Zygmunt Chych- 
ła. Przyrzeka on, że nadal bę­
dzie pracował nad sobą, aby 
jeszcze godniej reprezentować 
Polskę Ludową. Zygmuntowi 
Chychle przedstawiciele zrze­
szeń sportowych wręczyli bu­
kiety kwiatów, gratulując mu 
zwycięstwa i życząc dalszych 
sukcesów.

Z kolei przemawia Aleksy Ant- 
kiewicz. Mówi on o tym, że bok­
serzy polscy na Olimpiadzie wy­
walczyli swojej Ojczyźnie zwy­
cięskie medale w historycznych 
dniach, kiedy Sejm Ustawodaw­
czy uchwalił Konstytucję Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Zdobywając medale — mówi 
Antkiewicz — uczciliśmy to 
historyczne wydarzenie, chcie­
liśmy udowodnić, że wspólnie 
z całym narodem walczyć bę­
dziemy o to, aby sława naszej 
pracy i naszych osiągnięć bu­
dziła powszechny podziw na 
całym świecie.

Po przemówieniu Antkiewi- 
cza długo trwały owacje na 
cześć twórcy Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — Prezydenta Bolesława 
Bieruta — na cześć Rządu Lu­
dowego i pokoju.

Przemawiał również wychowaw 
ca polskich bokserów trener 
Sztam. Podkreślił on ofiarność 
wysoki poziom moralny naszych 
bokserów, reprezentujących bar 
wy Polski Ludowej, na Olimpia­
dzie w Helsinkach.

Spotkanie zakończyło się wy­
stępami zespołu pieśni i tańca 
Marynarki Wojennej.

wskazując asfaltowy chodnik, 
ciągnący się wzdłuż zielonego pło­
tu w kratkę.

Droga była długa i dość mono­
tonna. Jedynie co kilka kilome­
trów urozmaicały ją tablice z na­
pisem: „Przechodzenie przez płoty 
na plażę jest karalne“.

— Co znaczą te napisy? — spy­
tałam.

— Wiele osób po drodze załamu 
je się psychicznie i usiłuje dostać 
się trochę prędzej na plażę — wy- 
iaśniła Lusia. — Ale wtedy me 
byłoby spaceru dla zdrowia, dla­
tego to jest karalne.

Czułam coraz większe znużenie.
— Widzisz? — powiedziałam z 

wyrzutem. — To są właśnie smut­
ne skutki Olimpiady! Taki Zato- 
pek przebiega sobie bez wysiłku 
setki kilometrów, a potem chcą, 
żebym ja robiła to samo!

— Nie masz ducha sportowego 
- zganiła mnie Lusia. — Przecież 

idziemy dopiero godzinę, a już 
jesteśmy u celu!

Istotnie znalazłyśmy się już 
przed kasą. Wykupiłyśmy bilety 
i weszłyśmy na plażę. Powitał nas 
triumfalny napis: „Do ustępów“.

— Gdzie są te ustępy? — oży­
wiłam się.

— Pst! — szepnęła Lusia, kła­
dąc palec na ustach. — Tego nikt 
nie wie, to jest tajemnica.

Moje ożywienie zgasło.
— Gdzie my się właściwie po­

łożymy? — spytałam zniechęcona.
— Przecież cała plaża jest zajęta 
na zmianę przez ludzi i śmiecief

W powietrzu zasyczało i zawi­
rowało.

— Moja wina! — rozległ się z 
nikąd zbolały głos Ligi Morskiej.
— Moja wielka wina! Ale dlacze 
go wszyscy rzucają na piasek pa 
piery, niedopałki i pestki od cze­
reśni? Dlaczego nie mogą jajek 
na twardo zjadać w domu przed 
wyjściem?

Chciałam coś odpowiedzieć. A- 
le nagle stała się bardzo dziwna 
rzecz: obudziłam się a mój 
przedziwny sen o gdyńskiej pla­
ży trwa! tom.

Program radiowy
PIĄTEK — 8. sierpnia 1952 r.

6.00 — Gimnastyka. 6.10 -— Kalen­
darz. 6.15 — Komunikat PIHM. 6.16 —• 
Omów. programu. 6.17 *— Pogadanka 
dla wsi. 6.30 — Dziennik. 6.50 — Mu­
zyka. 7.50 — Stan pogody i program. 
7.55 _ Wiad. 8.00 — Muzyka. 8.20 — 
Serwis CZRM. 8.30 — Aud. dla obo­
zów i kolonii. 11.35 — Wiadomości.
11.45 — Głos mają kobiety. 11.57 — 
Sygnał czasu. 12.04 — Dziennik. 12.15
— Muzyka. 12.30 — Aud. dla wsi.
12.45 — „Na swojską nutę“. 13.15 — 
Komunikat PIHM. 13.16 — Koncert.
14.00 — Dzienik. 14.11 — Program 
dnia. 14.15 — Koncert. 15.09 — Kom. 
o st. wód. 15.10 — „Władca rzek“. 
15.30 — Aud. dla dzieci. 16.00 — Re­
cital śpiewaczy. 16.20 — Omówienie 
progr. 16.21 — Muzyka symf. 17.00 — 
Wiad. 17.15 — Koncert. 17.45 — Rep. 
„Chiny Ludowe budują nowe życie“.
18.00 — Muzyka. 18.30 — Rad. klub 
racjonalizatorów“. 18.50 — „O tym i o 
owym“. 19.00 — „Wybrzeże pracuje“. 
19.15 — Przegląd wydarzeń. 19.30 — 
Muzyka i akt. 20.00 — „Ludziom Pla­
nu 6-letniego“. 20.40 — „Jakkmokk“ 
—• opow. 20.58 — Komunikat PIHM — 
stan pogody. 21.00 — Dziennik. 21.26
— Wiad sport. 21.30 — Koncert. 21.50
— Ostatnie wiad. 24.00 — Hymn i ko­
niec aud.
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FACHOWCY POSZUKIWANI

Przepalaczy, hydraulików, ślusarzy, robotników 
niewykwalifikowanych oraz kobiety do czyszcze­
nia rdzy zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo 
Demontażu Wraków — Oddział w Szczecinie. 
Zgłoszenia osobiste względnie pisemne kierować: 
Szczecin, ul. St, Dubois 20. Kwatery zapewnio­
ne. Stołówka na miejscu. 1030-K.

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM maszynę do szy 
cia, elektryczną, nową. Sie­
licki. Wrzeszcz, Deotymy 8
m. 6. 766-P.

SPRZEDAM tanio 2 fotele, 
biurko, stół i materace. So­
pot, Stalina 739/6. 769-P.

KOPNO

SKLEP, kompletnie urzą­
dzona plisowńia, pomiesz­
czenie na inną pracownię 
w Warszawie, punkt dobry 
odstąpię. Gdańsk, tel 347-08.

3037-G.
WÓZEK głęboki — autko 
sprzedam, stan bardzo do­
bry. Gdynia, Czerwonych Ko 
synlerów 26. Paluchowskl. 
godz. 17—20. 2910-G.

RZEDAM rower męski. WILCZYCE sprzedam. Wia- 
Jynia, Zwycięstwa 21, B. domość Wrzeszcz, ul. Boi. 
onke. 2909-G.Chrobrego 63—6. nnAC n3045-(

KUPIĘ c-a 82 płytek cerami 
cznych glazurowanych w ko 
lorze seledynowym, mogą 
być stare, lecz dobrze zacho 
wane, wymiar 15 x 15. Zgło 
sić się: Gdańsk - Wrzeszcz, 
Kochanowskiego 25. 3048-G

KUPIĘ wóz na gumach. 
Wróblewski, Wrzeszcz, Chrza 
nowskiego 24. 3038-G.

KUPIĘ barak rozbieralny. 
Oferty: „Dziennik Bałtycki“ 
Gdańsk pod „3041“.

3041- G.

BARAK na mieszkanie w do 
brym stanie kupię. Oferty 
składać „Dziennik Bałtyc­
ki“ Gdańsk „Barak".

3042- G

1—2 HA ziemi, domek Jed­
norodzinny blisko miasta ku 
Ipię. Oferty: „Dz. Bałtycki“, 
Gdynia pod „Stanisław“.

2903-G.

KUPIĘ dyferencjał lub try­
by, talerzowy, atakujący mo 
tocykla, Zündapp 600. Ad­
res: Wrzeszcz, ul. Danusi 
1 m 4 tel. 410-87. 771-P

KUPIĘ oscylator i filoskop. 
Gdańsk, Podwale Staromiej­
skie 25 m. 2 Wierzbicki.

3001-G.

MŁODY inżynier poszuku­
je mieszkania w trójmieście 
Porozumieć sie tel.522-23 
wewn.

LOKALE
MIESZKANIE 3 pokojowe 
Toruń, zamienię na podob­
ne Gdynia — Gdańsk. Zgło­
szenia: Gdynia, Warszawska 
11 m. 1-a. 2904-G.

DWA pokoje, kuchnia, we­
randa, samodzielne, wszel­
kie wygody, centrum Sopo­
tu, zamienię na trójmiasto. 
Poste restante Sopot. Potra- 
wiak. 768-P.

DOMEK Jednorodzinny, ze­
lektryfikowany Nowy Dwór 
Gd.,z ogrodem, ziemią, 
mienię na mieszkanie w 
trójmieście. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki“ Gdańsk pod 
„Murowany“. 3035-G.

u się tel.522-23 
5. Bromirski. 3039-G

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch 
nią Gdańsk - Wrzeszcz, ul. 
Orzeszkowej 5a/l, na po­
dobne lub mniejsze w Kra­
kowie. 3046-G.
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuch 
nią w Lublinie na podobne 
w Gdyni. Wiadomość: Lu­
blin, Szopena 26/13. Kargol 
Zdzisław. 1029-K.

INŻYNIER samotny poszu­
kuje pokoju we Wrzeszczu 
Zgłoszenia „Dziennik Bał­
tycki“ Gdańsk pod „1717“.

> 3052-G.
ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuch 
nią, z wszelkimi wygodami, 
w centrum Wrzeszcza, na 5 
iub 6 pokoi. Zgłoszenia tel. 
526-70. 3053-G.

WOLNE

ZGUBY

ZGUBIONO legitymację 
krwiodawcy na nazwisko Wi 
lińska Danuta, Wrzeszcz.

3044-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, Stanisławy Jawor­
skiej. 2919-G.

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Reszczyń 
ska Gertruda. Gdańsk-Brzeź 
no, Korzeniowskiego 5—9.

3040-G.

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Butza 
Brygida. 774-P.

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Kotlew- 
ska Wanda, Orłowo. 2907-G

. ZGUBIONO świadectwo u- 
POSADY kończenia kursu Porucznika 

Żeglugi Przybrzeżnej na na­
zwisko Dyka Benedykt, Gdy 
nia, Abrahama 20—3 2917-G

UCZENNICĘ przyjmie za­
kład fryzjerski. Wrzeszcz, 

Karłowicza 61. 3036-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, dowód ankietyzacji o- 
raz legitymację służbową 
Prezydium MRN Gdynia, na 
nazwisko Wojciechowska Ja 
nina. 2923-G.

ZGUBIONO zniżkę kolejową 
kartę zameldowania, pokwi 
towanie na dowód osobisty 
na nazwisko Nawrot Maria.

2922-G.

SKRADZIONO kartę meldun 
kową, pokwitowanie na do­
wód osobisty, legitymację 
służbową nr. 989, przepust­
kę portową, nr. 8241, legity­
mację Związku Zawodowego 
Pracowników żeglugi na na 
zwisko Miemczyk Maria.

2921-G.

Czv iesteś iuż
członkiem
Ligi Lotniczej?

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Leszczyn 
ska Wanda. 2918-G

ZAGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw. na nazwisko Król 
Stanisław. 3051-G.

ROŻNE

3 BM. wieczorein na trasie 
Targ Drzewny do PI. 1-go 
Maja zgubiono beżową skó­
rzaną torebkę damską z 
wszelkimi dokumentami. 
Znalazca proszony zwrócić 
za wynagrodzeniem. Bucho- 
wiecka Bronisława. Gdańsk, 
Grodzka 6—1. 3043-G.

W POCIĄGU na linii Tczew 
— Gdynia zostawiono żakie 
cik czarny. Oddać: Gdynia, 
Waszyngtona 12 m. 12.

2908-G.

ZGUBIONO zegarek „Tis­
sot.“ pamiątkowy, plaża So­
pot. Znalazcy wysokie wy­
nagrodzenie. Zwrot Sopot, 
Bieruta 21. Zając. 2911-G

rncz-Zam A wlenla ! wpłaty na prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego*' przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze, — Cena prenumeraty» miesięczna 4 rj 6 gt, kwartalna 12 zł 15 gt, półroczna 24 u so st. 
na tl d (A n. » „Dziennik Bałtycki" można nabyć ora wszystkich nun k tac h snrzedaży dzienników l ezason lsm.

W—a-lOMS — MM. 2651 Druk. 'GZG ..Dom- Prasy“ — Gdańsk
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